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a,tężenie w czesnej i o stre j zim ytegórocz-

N nej n ie  słabn ie . S ta c je  m eteorologiczne 
ca łe j E u ro p y  n o tu ją  k a ta s tro fa ln e  m ro ­
zy od U ra lu  po H iszpan  je. N aw et n a  sło­
necznej R iw ierze te rm o m etr sp ad ł do m i­

n us 3U 0., w W enecji lag u n y  zam arzły  zupełnie.
W  H iszp an  j i  zadym ki śnieżne p o k ry ły  c a ły  k ra j 

g ru b ą  w ars tw ą  śn iegu . N ie lepsza jesit sy tu a c ja  we 
F ra n c ji  i  w Niem czech, gdzie  o lb rzym ie  opady 
śnieżne u tru d n ia ją  w w ysokim  s to p n iu  k o m u n i­
kację.

N a B ałk an ach  p a n u je  zim a. jak ie j n a js tap s i lu ­
dzie n ie  p am ię ta ją .

U n as  w Polsce najw iększe natężen ie  m rozu p rz y ­
pada, n a  W ileńszezyiznę i Podole. D a ją  się  ta m  we 
znaki s iln e  w ia try , niosące lodowe podm uchy  
z Północy.

W W arszaw ie  s łupek  rtęc iow y opadł w c iąg u  
o s ta tn ich  dn i poniżej m in u s 20 stopn i. W  K ra k o ­
wie przez pew ien czas panow ały  dość silne m ro ­
zy, połączone z o b fity m i opadam i śn ieżnym i.

W OKOWACH 
M R O Z U  •

T a  s iln a  iziima, je s t  d o b rą  w różbą d la  ro ln ików  
i ludzi, sp ragn ionych  c iep ła  i w iosny. W  m y śl bo­
w iem  m eteoro logji ludow ej groźny  styczeń  n iesie  
zawsze zielony m arzec.

N a jb a rd z ie j z m roźnego s ty c z n ia  c ieszą  się zw o­
lenn icy  n a r t  i ślizgaw ki, m a ją  bow iem  idealne w a­
ru n k i do u p raw ian iu  zim ow ych sportów .

W  o sta tn ich  dn iach  m rozy  zelżały, p rzysz ła  fa la  
ociep len ia  i  m a s ię  k u  odw ilży.

,Silne lotnictwo  — to po tęga  pań
stira '

Usuwanie śniegu przy  po­
m ocy p iugów  w A lei pod  
Lipam i w  Berlinie.

A tla n tic -P h o to  — B erlir

W skutek w iel­
kich opadów śnież  

nych zdw isło nad  
Sem m eringiem  w  A u -  

słrji n iebezpieczeństw o la­
w in, których  ofiarą padło  

y  ostatnio 8-m iu  narciarzy. — Na 
zdjęciu poszukiw ania  zasypanych  

narciarzy w Puchbergu przez patrol 
S ir z e lC Ó W  alpejskich■ P h oto  N Y T , P a ry ż .

A m erykański statek rybacki „Noire D ame1 
spętany okow am i lodu. W ritbU d — Berlin .



WYCIECZKA Z KRAKOWA W RZYMIE

W I ta l j i  baiw-ila wycieczka polaka, zorgan izow ana przez Rodzimie U rzędniczą, K u ra to r ju rn  O k resu  Szkolnego K ra ­
kow skiego i Związek Polskiego N auczycielstw a, w liczbie olkoło 800 osób. D nia  31 g ru d n ia  w ycieczka ta ,  do k tó re j p rzy ­
łączyła  sie także g ru p a  śląska , zosta ła  p rz y ję ta  na  a u d ien c ji przez O jca św., k tó ry  do pą tn ików  polskich  w ygłosił dłuższo 
przem ów ienie, podk reśla jąc , ja k  d rogą  Jego  sercu jest Polska. Po przem ów ieniu  O jciec  św. udzie lił obecnym  i całej Polsce 
błogosław ieństw a. Na zd jęciu  uczestn icy  w ycieczki na stopn iach  B azy lik i św. P io tra  p rzed  a u d jen c ją  u O jca św.

Fot. P on łific ia  C. F eliei — R om a.
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Fragm ent zaślubin królew skiej /targ n> katedrze 
w Alenach, wedle obrządku prawosławnego.

W tych dniach  odbył się  w A tenach  ślub  n a ­
stępcy tro n u  greckiego, ks. P aw ła  z księżniczką 
F ry d e ry k ą  brursazwieką. W  uroczystościach tych 
wzięto udział 54 członków rodzin  p an u jący ch  
i książęcych, k tó rzy  do A ten  p rzyby li jak o  goście. 
K a ted ra , w k tó re j M łoda P a ra  b ra ła  ślub, tonęła 
w powodzi niezliczonej ilości świec. P an n a  Młoda 
b y ła  u b ra n a  w b ia łą  suknię, p rz e ty k a n ą  złotem. 
T ren  je j niosło sześciu m łodych książąt. Jak o  
św iadkow ie asystow ali p rzy  ślub ie  >kia. Je rzy  g rec ­
ki, W ielki K siążę ro sy jsk i D y m itr i ru m u ń sk i n a ­
stępca tronu , ks. M ichał.

NNES

^ntKftrowactócte remont i& lądba
N ie d o m a g a n ia  ż o ł ą d k o w e  o d b i e r a j ą  
d o b r e  s a m o p o c z u c ie ,  e n e r g j ą  d o  
p r a c y  i w y c z e r p u j ą  o r g a n i s ' m
FRANCUSKIE ZIOŁAm m m m m  n o z u u o  f a  m m m m m m  

u s t a  l i  f a  r e n o m y  k o n i a k u H A M B A R D
U S U W A J Ą  Z A P A R C I E  S T O L C A

P u d e łko  zł- 1 3 0 , po d  w. p u d , z ł 1 ,9 5 . ło r e b k a  3 5  f lf .

l i }  k m in ę  s ło ń c a  -  n a  J U w ie x ę !

N a s t ę p c a  Ironu 
greckiego ks. Pa­
weł ze swą żoną  
Fryderyką z  do- ,
mu ks. Braun- A 
schweig - Li- M  
neburg. JM
Fot. Scherl,
Berlin.

Dziesięciodniowy pobyt wy 
poczynkowy w SAN REMO, 
stol i cy wł o s k i e j  Riwiery.

Koszt udziału od zł. 385
P r z e j a z d y  kolejowe, zwie 
dzanie całej R i wi ery  wło 
skiej i francuskiej, mieszka­
nie, u t r z y m a n i e  i t. d

Wspaniale uth 
korowane okno wy-  
s tawow e n a  j e d n e j  ^ 9  
z głównych ulic w  Atenach.

Fot. S ćh erl — Berlin.

'rnj&nuuruii'
LWÓW. pl. H alick i 7; BIELSKO, W zgórze 19; KATOWICE, D w orcow a IS; POZNANI, Sw. M arcin 58.
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Japończycy, wdarł­
szy  się na m ury  Nan- 
kinu  m anifestują swą  
radość trium fa lnym  
okrzykiem  „banzaj“.

W id e-W o rld  P h oto  a, 
Londyn .

nowe cele na. n a j­
bliższe la ta . N a tu ­
ra ln ie  tyczą się one 
główinie kolosa ch iń ­
skiego, k tó ry  znów 
przez u sta  swego 
11 a j  w y b i t  n i e j- 
s z e g o  człowieka, 
gen. Czang-Kai-Sze- 
ka, opow iedział się 
za zdecydow any m 
aż do o s ta tk a  opo­
rom. I w tych  d ia ­
m etra ln ie  różnych 
stanow iskach  obu 
przeciw ników  leży 
właśnie... trag ed ja  
Ohin.

Dr. K nng, now y pre- 
m jer ch iński, który  
objął kierow nictw o  
rządu ch ińskiego po  
u s t ą p i e n i u  Czang- 

Kai-Szeka.
K egatone  — Berlin.

apończycy n ie  pop rzesta li na dotychczasow ych sukcesach swego orąza n a  
az ja ty ck im  kon tynencie . Oto 11 styczn ia  b. r. odbyto sie w Tokio posiedzenie 

zw. k on ferenc ji cesarsk ie j, k tó re j przew odniczył •sam M ikado. Na tej 
k on ferencji uchw alono dalsze prow adzenie w ojny inrzeeiwlko P ań stw u  Środka, 
aż do czasu., „gdy obecny reg im e am tyjapoński, za in ic jow any  przez gen. 
O zang-K ai-Szeka n ie  zotdanie poddany rew izji". Gdy zaznaczym y, że cesarz 
M irohito  przew odniczył k on ferencji im p erja ln e j po raz  p ierw szy  od czasu 
w stąp ien ia  n a  tron  — łatw o rzuci się  nam  w oczy n iezw ykła je j doniosłość 
d la  przyszłych w ypadków  na D alekim  W schodzie. M iały tam  zapaść decyzje 
o h istoryoznem  Znaczeniu, w ytyczono m. in. d la  po lityk i zag ran iczne j Ja p o n ji

Z pow odu zdobycia przez 
wojska japońskie  Nan- 
kinu  odbyły  się w  sto li­
cy Japonji, Tokio, ra­
dosne manifestacje  
tam tejszej ludno­
ści. Oto y tu p a  ja ­
pońskich robot­
nic w  pocho­
dzie, prze- &
ciągającym  '
pod  pala- r
rem  Mi- 
kada.
K egatone
Berlin.

/W Jego 
towarzystwie 
rozkosze sportu 
zimowego potęgują

S ło ń c e , in ie g  i N I V E A  — to idealno  tró jka um ożliw ia be ztro sk ie  
up raw ian ie  sportów  zim o w ych, g d y ż  N I V E A  zm n ie jsza  n ie b e zp ie ­

cze ń stw o  o p a rze n ia  s ło n e c zn e g o , a za ra ze m  ch ro n i sk ó rę  p o d cza s  
n ie p o go d y. Je d yn ie  N I V E A  za w ie ra  Eu ce ryt iro d e k  id e a ln ie  w zm a c­
n ia jący  skórę. N I  V  E A  w nika łatw o w g łq b  tkanek skóry W  tym  
tkwi sekret ła tw e go  uzyskania sportow o o g o rza łe g o  w yglądu, tak  
p o żą d a n e g o  p rze z  w szystkich  zw o len nikó w  sportów  zim o w ych.
Tylko  w o ry g in a ln y ch  o p ako w an iach  po c e n ie  od i (  0 .4 0  do  2 ,6 0  

P E 6 E C O  S p ó łk a  A k cy jn o  w P ozw ti.iu

O dnalezione
przez ojca dziecko  JM
chińskie, które w  bez- 
ładnej ucieczce z  zagro  
żonych  wojną terenów stra 
Ciło matkę. Ph oto  N Y T  -  P ar



PROSZKI
<ę  M ig r e n o - .N e r y o s in

WSZECHPOLSKI POKAZ 
KANARKÓW w POZNANIU

Z okazji 35-lecia oddziału  poznańskiego  C entra lnego  Zw iązku 
Hodowców K anarków  i O chrany P tac tw a  P ożytecznego w Polsce* 
odby ł isię w P oznaniu  w dniach 6 i 7 styczn ia  b. r . W szechpolski 
Pokaz K anarków , połączony z konkursem  śpiew u o m istrzostw o 
Polsk i. T y tu ł m is trza  P o lsk i zdobyła ko lekcja  kanarków , złożona 
z 4-ecłh śpiew aków , będąca w łasnością  p. W łodzim ierza S chu lca 
z P o zn an ia ,'k tó reg o  w idzim y na zdjęciu . Zaznaczyć należy, że ho­
dow la kanarków  n a jlep ie j rozw ija  s ię  w zachodniej Polsce.

A g. Fot. .jłtu ia to w id * 4.

O brady  delegatów  C entra lnego  Zw iązku Hodowców K anarków , któi*^y p rzyby li na 
uroczystości do Poznania . P rzew odniczy  prezes p. Mioińs/ki (w pośrodku p rzy  stole).

Ag. Fot. „ Ś w ia to w id " .

W C horzow ie na  Śląsku, urzędnik  p ry w atn y , 50-letni K aro l Ł ukasik , z a tru d ­
n iony  w fab ry ce  m ydła w Będzinie, wytirul w Noc -Sylw estrow ą c a la  sw oją 
rodzinę, a  to m atkę  80-letnią, A ugustynę , 40-letnią żonę, M ałg o rza tę  14-letnią 
córkę, Ru.th i 121etniego synka, Heiinlza, poczem sam  p o p e łn ił sam obójstw o. 
W strząsa jąca  zb ro d n ia  zosta ła  w y k ry ta  w N ow y Rok koto  po łudn ia  przez są ­
siadkę Łukasików , iKotuławą, k tó ra  p rzy b y ła  do nich iz życzeniam i, a zastaw ­
szy d rzw i zam knięte, zaw iadom iła  o tem  m ęża i policję.

Łukasik  by ł człow iekiem  m a te r ja ln ie  dobrze sy tuow anym  i posiadia-ł p ięk ­
nie um eblow ane m ieszkanie. P rzed  sam obójczą śm ierc ią  ca łą  sw oją korespon­
dencję i w ażniejsze p a p ie ry  spalił, tak , że zupełn ie  niew iadom o, co było po-

wodem jego zbrodniczego 
dr kroku. W ładze sądow e usta- 

liły  że Ł ukasik  o tru ł sw oją 
rodzinę kw asem  prusk im .

W  Zdjęcie nasze przedstaw ia
M  frag m en t pogrzebu rodziny

^ J T n i ^ U  Ł ukasików  w Chorzowie.
1G RYPA , PRZEZIĘWEHIEI F o l °  C z '  D a t k a  ~  K n t ‘> w i ^

W *  IbOLE GŁOWY.ZĘBOWitp
tĄ O A JC )t PROSZAÓW TYLKO W M I0lSM I«N V CM  T O  R  E  B S  A C H .

Z D f i O U J I E  I P I-ĘK H O  C € flV
Żaden skarb nie przewyższa skarbu doskonałei cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powsłajq głównie na łle 
nieumiejętnej pielęgnacji. Krem Abarid jesł nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez 
skórę do zasadniczej przyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy­
nając stamtqd swe zbawienne działanie. Po krółkiem używaniu 
tego wspaniałego kremu, który stanowi znakomitq odżywkę 
dla zmęczonej cery, zm arszczki, zwiotczenie i inne wady cery 
znikajp. Skóra nabiera życia i staje się czystq i gładkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid, cera zyskuje nieskazitelnq 
trwałq piękność, a niechwilowq poprawę. Używajcie kremu Abarid, 
a zrozumiecie dlaczego tysiqce Pań nie może się bez niego obejść.

Zam ek w Soestdiiok pod 
Aimiatertd'ainem, gdzie p rze­
byw a ho lenderska n a s tę p ­
czyni tran u , oczekując roz- 
wiązaiuia, je s t  oblężany 
przez dzianinikarzy i fo to re­
porterów , pełn iących  na 
m rozie sw e ciężkie obow iąz­
ki, ja k  to  w idać na. zdjęciu .O ST R Z*

P re tte -P h o to , — Berlin.



Ponad miljard złotych
wkładów.

W arszaw a, w styczn iu .
W  dniu  22 b. m. w C en tra li P. K. O. odbyła się 

pod przew odnictw em  prezesa G rubera  konferencja  
p rasow a. C h a rak te ry zu jąc  dzia ła lność  P. K. O- 
w r . 1937 prezes d r  G ruber podkreślił n a  w stępie 
doniosłe j w agi fa k t,  że k a p ita ły  w kładow e  w zro­
s ły  w ro k u  spraw ozdaw czym  o 144.5 m il jon a zł i

przekroczyłg mil jard  złotych,
o s ią g a ją c  1.037.3 miiljona zł. T ak  pokaźna sum a 
w kładów s taw ia  P . K . O. n -a  p  i e r  w s z e m 
m i e j s c u  w śród imstyitueyj firnmusowych w P o l­
sce-

W dziale  oszczędnościowym  c zy s ty  przyrost 
w kładów  w roiku 1937 osiągnął n i e n o t o w a n ą  
dotychczas sum ę 120.9 m iliona  zł. W zw iązku z tern 
ogólny s tan  w kładów  wzrósł w roku spraw ozdaw ­
czym  do silimy 781.1 m iljona  zł. Rów nież ilość k s ią ­
żeczek oszczędnościowych w zrosła o 636.439 do ogól­
nej liczby 2,919.747 książeczek.

P rzec ię tn y  m iesięczny  p rzy ro s t wkładów w yno­
sił ponad  10 m iljonów  zł, a liczba książeczek zw ięk­
szyła się rów nolegle przeciętn ie  o 53.000 książeczek  
m iesięcznie.

Oto bow iem  liczbą książeczek  w okresie 10-eiu 
la t w zrosła szesnnstokro tn ie , a

suma irkłudów oszczędnościowych 
urosła dwunasto kr ot nie.

M ianow icie jedna  książeczka  P. K . O• p rzy ­
pada obecnie na 12 m ieszkańców , podczas 
g d y  jeszcze 10 lat tem u  jedna  książeczka  
przypadała  na 162 m ieszkańców .

W  in n y m  dziale  p racy  P. K. O., a  m ianow icie 
w obrocie czekow ym , g lobalna sum a obrotów  w zro­
sła  w porów nan iu  z rok iem  ubiegłym  o przeszło  
4.7 m ilja rd a  zt, o siąg a jąc  w roku  spraw ozdaw czym  
rów nież

nic notowaną dotychczas su mc  
32.7 mil jarda  zt.

D odajm y, że obro ty  na rachunkach  czekowych 
w zrosły w osta tn iem  10-leciu z 16 na 32.7 m il ia r ­
da  zł. a więc o przeszło  100 proc. O g ó l n y  o b r ó t  
w y n i ó s ł  34..5 m i l j a r d a  z ł .

Jednocześnie ze w zrostem  obrotów  zw iększy ła  sic 
smacznie ilość operacyj czekow ych  w P. K . O., w y­
nosząc w r . 1937 51.7 m iljona  (o 4.5 m iliona opera­
cyj w ięcej niż w r. 1936). Stan. w kładów  na 74.908 
rachunkach czekow ych  na dzień 31 g o u rd n ia  1937 r. 
w ynosił 255.6 m iljona  zł, a więc w porów naniu  
z końcowym  stanem  z roku 1936 wzrósł o 23.6 m i­
ljona zł.

Za objaw  nader do d a tn i należy uw ażać fak t 
szerokiego zastosow ania  we w zajem nych ro z ra ­
chunkach  p ieniężnych obrotu bezgotów kow ego, na 
k tó ry  z ogólnej kw oty  ob ro tu  czekowego 32.7 mi 
lja rd a  zt p rzypad ło  24.7 m ilja rd a  zl, czyli 76 proc..

gdy na obrót gotów kow y przypad ło  8 m iljardów  zł- 
Dynamika rozwojowa działu 

ubezpieczeń na życic wykazuje  
wzrost

zarów no liczby polis, ja k  ,i sum y ubezpieczenia: 
liczba czynnych  iw lis wzrosła o 10-952, wynosząc 
na u ltim o ro k u  spraw ozdaw czego 136.018, a sum a, 
na  k tó rą  zostały  zaw arte  ubezpieczenia, w zrosły
0 16,5 m iljo n a  zł, w ynosząc 200.2 m iljona zl. W sk a­
zuje to w yraźnie, że ten ty p  ubezpieczeń n a jlep ie j 
odpow iada m ożliw ościom  fin a n so w ym  naszej lud­
ności.

Rozwój działalności P . K. O. dal się zaobser­
wować rów nież w g ru p ie  in teresów  kom isow ych , 
gdzie zanotow ano w zrost zleceń. W dziale prze­
kazów zagran icznych  w ykonano 231-753 zlecenia^ 
na sum ę 47.3 m iljo n a  zł. W porów naniu  z r. 1936 
liczba zleceń w zrosła  o 50.541, su m a  zaś — o 728 ty ­
sięcy ztotycli.

D ział d ew izow y  za ła tw ił 4.S40 wniosków, za­
tw ierdzonych  przez K om isję  D ew izow ą oraz 2.221 
wniosków we w łasnym  zakresie.

W dzia le  d ep o zy to w ym  znajdow ało  się  w końcu 
roku i O ddziałach, p rz y ję to  652.478 w eksli (o 227.883 
w ięcej niż w r. 1936) na sum ę 91 m iljonów  zl 
(w zrost w po rów nan iu  z r. 1936 o 29.5 m iljo n a  zł). 
W  szczególności znacznie rozw inął się dział inkasa 
weksli w Oddziale w Łodzi, co pozostaje  w zw iąz­
k u  z zaprow adzeniem  w końcu 1936 r. pełnego 
obro tu  czekowego w tym  dziale.

W dziale zleceń giełdow ych  w ykonano 10.254 zle­
cenia zakupu i sprzedaży pap ierów  w artościow ych
1 dyw idendow ych na łączną sum ę 25.7 m iljona  zl. 
co w porów nan iu  z r. 1936 stanow i w zrost w ogól­
n ym  obrocie pap ieram i p rocen tow ym i na giełdzie 
w arszaw skiej w ynosił 23.6 proc.

W zw iązku z
z konwersją państwowych pożyczek

w ew nętrznych na 4% Pożyczkę K onso lidacy jną  
P. K. O. w ym ien iła  do 14 lipoa 1937 r. na obligacje 
tej pożyczki daw ne p ap ie ry  na zl 117.750.400.—.

W dziale d ep o zy to w ym  znajdow ało  się z końcem 
roku spraw ozdaw czego 7.783 sz tuk i depozytów  w ar­
tości 142.4 miiljona zl. S ą to w alory  notow ane na 
po lsk ich  giełdach.

W reszcie B onk Polsko K asa O pieki, posiadająca  
cz tery  głów ne placówki zagran iczne  (Paryż, Tel- 
Aviw, B uenos-A ires i W ydział Przekazow y przy 
L in ji G dynia—A m eryka oraz New York) 28 eks­
p o zy tu r  i agencyj, a  roz taczający  opiekę nad 
oszczędnościam i i in teresam i finansow ym i naszej 
em ig rac ji, zgrom adził na koniec 1937 r. 34 m iljo- 
n y  zł. O gólny obró t B anku P. K. O. z jego p la ­
ców kam i zagran icznym i osiągnął około 900 m iljo ­
nów zł. . '

Z pow yższych c y fr  w ynika, że P . K O je s t dziś 
największą w Polsce instytucją  
oszczędnościową, największym  

ośrodkiem kapitałów.
K a p ita ły  te stanow ią  podstaw ę do udzielania 

kredytów . K red y tó w  tych  udziela P. K . O. na  w iel­
k ie  zam ierzen ia  n a tu ry  ogólnogospodarczej, stw a­
rza jąc  rów nocześnie tą  d rogą  rea ln ą  p la tfo rm ę 
ren tow nej p racy  dla  ty s ięcy  średnich i drobnych  
przedsiębiorstw . W  konsekw encji ak c ja  kredytow a 
P. K. O. s tw arza  najodpow iedniejsze w arunk i dla

regeneracji  rynku kredytu  
długoterminowego.

Z aletą  akcji kredytow ej P . K. O. je s t jeszcze i to, 
że w yka zu je  ona■ n iesłabnący w zrost. W  okresie 
k ry zy su  akcja  k red y to w a P. K. O. łagodziło  w zna­
cznym sto pn iu  da jący  się odczuć głód n a  k redy ty  
d ługo term inow e — inw estycyjne, w okresie zaś 
ożyw ienia, k tó re  obecnie przeżyw am y, akcją  kre­
dy to w a  P. K . O.

spełnia rolę jednego  
z najważniejszych bodźców 

konjunktnrg zwyżkowej.
P . K. O. n ie  o g ran icza  się do finansow ania  

swym kredytem  jednej dziedziny życia  gosp o d ar­
czego, lecz obejm uje  różne jego gałęzie, N aęrzy- 
k ład  na inw estyc je , przeprow adzone przez m iasta  
i g m in y , w rodzaju  budow y elek trow ni, gazow ni 
i innych zakładów  użyteczności publicznej, podno­
szących zdrow otność ludności i zao p a tru jący ch  
w arsz ta ty  p racy  w siłę  napędow ą, P. K . O. udzie­
liłai około 259 m iljonów  zł. Na budow nictw o wszel­
kiego rodzaju

P. l i .  O. udzieliła około 
25 miljonów zł.

p rzyczyn ia jąc  się tern sam em  do ożyw ienia tych 
w arsztatów  p racy , k tó re  są zw iązane z budow nic­
twem. oraz stw arza jąc  w a ru n k i pracy dla  licznych  
rzesz św ia ta  pracy. N a ro ln ictw o P . Iv. O. udziey 
lila  przeszło 200 m iljonów  zł, a n a  rozbudow ę sieci 
kom un ikacy jnej 113 m iljo n ó w  zl, p rzyczyn ia jąc  
,się do pom yślnego rozw oju m o to ry zac ji w Polsce.

Ogólna suma. kred y tó w , udzielonych przez  
P. K . O. w różnych form ocli w ynosi na koniec  
1937 r. 984 m iljo n y  zło tych .

Pogotowie kasowe
u trzym yw ane było — podobnie jak  w la tach  ub ie­
g łych  — na w yso k im  poziom ie, w ynosząc 222.8 m i­
ljona zł (21.5 proc. pow ierzonych in s ty tu c ji ka­
pitałów ).

R easum ując  w yniki działa lności P. K. O. w ro ­
ku 1937, stw ierdzić  na leży d a lszy  je j  rozw ój me 
w szystk ich  działach pracy dla dobra gospodarstw a  
narodowego R zp lite j.

Po d y skusji przedstaw iciele p rasy  składali gra­
tu lacje  P anu  P rezesow i D r H en ryko w i G rttberowi 
z rac ji jego  dziesięcio letn iej p racy  w P. HI. O.

Między innym i p rzem aw ia li: im ieniem  Źwiązku 
D zienn ikarzy  p. red. G ielżyński o raz  ks. p ra ła t 
K a czyń sk i im ien iem  K. A. P . i red M rozow ski im. 
w ydaw nictw a ..K n rje r W arszaw ski".

K tU e w s lu e  M Ś U d iu y  m  H a U a e .

M a n i f e  s I a c j  e ludności
p rzed  pa łacem  kró lew sk im  

w  Kairo.
W ide.W orld  Photos, Londyn,

E gipsko poro  kró lew sko .  
P hoto  NYT — P ary ż .

W K airze odbyt się  ślub  króla eg ipsk iego  F a ru k a  I  z ks. 
F a rid ą . U lice m iasta  by ty  odśw iętn ie udekorow ane i w ypeł­
nione po brzegi p rzy jezdnym i z całego E g ip tu . M łoda p a ra  
o trzym ała  dary  z całego św iata , m. in. także i z P olsk i od 
P. P rezy d en ta  R. P . N a bank iec ie  w eselnym , zgodnie z n a ­
kazam i K o ran u , nie podaw ano szam pana, an i żadnych n a ­
pojów alkoholow ych. D la 100.000 b iednych k ró l w ypraw ił 
ucztę. P ro g ram  uroczystości w eselnych obejm ow ał w ielką 
parad ę  wojskową, bank ie t i p rzy jęc ie  dla korpusu  dyplom a­
tycznego.



WIEŚCI
ZAKOPANEGO

Braw urow y
zjazd...

H. Schabenbeek  ■ 
Z akopane.

Czołowi narciarze pol­
scy Bronisław  C ze c h  
(po lewej) i S tanisław  
M arusarz na wycieczce  

treningowej.
A g. Fot. „Ś w ia to w id 44

K a p l i c z k a  zbójnicka  
w  Dolinie Kościeliskiej. 
Wedle legendy zb u d o ­

wali ją  zbójnicy.

Hala Gąsienicowa, centralny punkt 
w y c iec z e k  narciarskich z Zako­
panego. H. Schabenbeek  — Z akopan e

O gromnem pow odzeniem  cieszą się w  Zakopanem  w yścig i konne z  totalizatorem , urzą­
dzone na torze śniegow ym . Na zdjęciu fragm ent IV  g o n itw y  w  dniu otwarcia wyścigów.

A s- F ot. . ś w ia to w id '4

W idok z  okna stacji 
m eteorologicznej na  
K asprow ym  na oko­

liczny  teren.
H . Schabenbeek  — Z akopan eJL 'ornimo n ad c iąg a jące j fa li c iepła — 

u trz y m u ją  ts.iq w  Z akopanem  doskonałe 
w arunk i śnieżne, sprzyjając; rea lizac ji 
bogatego p ro g ram u  zimowego, O bfitu ją­
cego iw przeróżne a trak c je .

P o  zakończeni u konkursów  h ipp icz­
nych  rozpoczęły sie wyśt gi konne na  
b ia łym  to rze  z to ta liza to rem , ku  szcze­
gó lnej uciesze miesizkańcó tr W arszaw y 
i Łodzi, dlla k tó ry ch  „to tek" jóst n a jp ię k ­
n ie jszą  rozryw ką  życia. P rzedstaw icie le  
tych  m ias t zjechali też tłu m n ie  pod G ie­
wont, alby spróbow ać szczęścia.

W ielo tysięczna i ro snąca  n iem al z go­
dziny n a  godzinę zak o p iań sk a  ‘a rm ja  n a r ­
c ia rsk a  a ta k u je  od ra n a  tlo zm ierzchu 
K asprow y W ierch, przenosząc sie w dzie­
sięć m in u t z K uźn ic  n a  szczyt. Po tem  za­
czy n a ją  s ie  zjazdy: na H ale , n a  G orycz­
kową, n a  Komdraitową, na  K a la tó w k i itd. 
Tego roku w ytyczono n a w e t spec ja lną  
„nartiostrade“ o ru ch u  jed n o k ie ru n k o ­
wym.

Go ja k iś  Czas m row ie ludzk ie  c iągn ie  
pod skocznie na  K rokw i, gdizie odbyw ają  
sie s/koki. N a tu ra ln ie  najw'<*ksze za in te ­
resow an ie  budizą w y stępy  S tan is ław a

M arusarza , k tó ry  śkaeze pow yżej siedem ­
dziesią tk i.

W  u b ieg łą  n iedziele K asp row y  zaro ił 
sie od gości o fic ja ln y ch . O dbyło się tam  
bow iem  Otwarcie s ta c ji m eteorologicznej 
w ysokogórsk iej p rzy  udz ia le  m in is tra  
k o m u n ik ac ji p. U try ch a  i p. w icem in. 
B obkow skiego. A k tu  pośw iecenia doko­
na ł ks. p ra ła t  H um pola. N auce polsk iej 
p rzy b y ła  w it'en Sposób now a placów ka, 
bardzo p o trzebna d la  w spółpracy  n a ro ­
dow ej w  diziedizinie m eteoro logji.

Szezególnem  powodzeniem  cieszy ły  sie 
w Z akopanem  M istrzostw a P o lsk i n a  lo ­
dzie, w ielka im preza  m iędzynarodow a, 
Ikitóra zg rom adziła  n a  s ta rc ie  p rzed staw i­
cieli łyżw ia rs tw a  n ie ty lko  z Po lsk i, a le  
także iz zag ran icy . Serdeczne ow acje 
u rządzili liczni w idzowie so listce  w iedeń­
sk ie j, p. S chw eikart, k tó ra  odtańczyła 
na  lodzie mazmra.

T ak  Z akopane baw i sie z a  dn ia. W ie­
czorem  zaczynają  s ie  tańce. M uzyka g ra  
sm ętno tango, a  b rać  n a rc ia rsk a  tańczy  
u T rzask i, w M orskiem  Oku, ozy też 
w Jaszczurów ce. Bo to przecież k a rn a ­
w ał, trzeb a  sie  w iec wyszumieć...

W tych dniach odbyło się na Kasprow ym  
poświęcenie i otwarcie stacji m eteorologi- 
cznej w ysokogórskiej.' N a zdjęciu uczestnicy  
otwarcia na obiedzie w  restauracji na K asprow ym .
P rzy  siole irzeci od  lewej m in. K om unikacji b l r y c h . ^ 9  
naprzeciw ko wicem in. Bobkow ski, h . Schabenbeek — z a k o o a

W



K A W A  W U PO M IN K U  
O D  M U S S O L I N I E G O .

\

Wslkutek zm iany  g a ­
b in e tu  u s tą p ił ze sw e­
go s tanow iska  p rz y ­
w ódca fran cu sk ich  so ­
c ja lis tó w  francusk ich , 
w iceprem ier, L e o n  
B l u m .  B ył on sze­
fem p ierw szego rządu  
„F ro n tu  Ludow ego". 
O becnie F ro n t ten  się  
chw ieje, gdyż p rem je r 
C bau tem ps n ie  chce 
dalszej w spółpracy  z 
kom unistam i. N a zdję­
c iu  służba, w ynosząca 
■prywatne arch iw um  
BI urna z ho telu  M ati- 
jrnon po  jego  u s tąp ie ­
n iu  z rządu .

K eysłon e  — Berlin

W opactw ie w estininsteirskiein odbyło się posiedzenie 
ra d y  przybocznej a rcy b isk u p a  z C an te rb u ry . Główną 
tre śc ią  n a ra d  było dopuszczenie kobiet do p iastow ania  
stan o w isk  duchow nych w kościele an g likańsk im . Z dję­
cie p rzedstaw ia  członków irady duchow nej, udających  
się p rocesy jn ie  na  posiedzenie p rzez k rużgank i opactw a
WestmŁniSterskiegO. W id e-W o rld  P h o to , -  Londyn

W yrazem  p rzy jaźn i w łosko-uiem ieckiej je s t  w ysłan ie  przez M ussoliniego 
150.000 funtów  kaw y, jak o  d a ru  na niem iecką Pom oc Zim ową. K aw a  ta  została 
w yprodukow ana na  p lan tac jach  ab isyńsk ich . w id e - w o r td  P h oto* -  L ondyn

S lt a jk  ta k s ó w e k  m  B o m te iu .

W B om baju  w Inldjach w ybuchł s tr a jk  taksów karzy , którzy* p ostanow ili na 
w szelką cenę n ie  dopuścić  do za in sta lo w an ia  w w ozach sw oich liczników . Na 
znak p ro testu  z g ó rą  1.000 dorożek sam ochodow ych zebrało s ię  n a  o lbrzym im  
placu , od m aw ia jąc  posłu g  publiczności. W id t-W o r ld  Photo, -  Londyn

ach  te  o w o ce !
trzeba je zabrać ze  stołu, gdyż 
zasłaniają nam widok Pani. Tak 
ładną i matową cerę można mieć 
tylko wówczas, gdy się stale u ży­
wa Pu d ru  A n tib a , k tó ry  je s t  

niezrównany.

P U D E R A N T I B A -

BLUM WYPROWADZA SIĘ. N O W E  D R O G I
KOŚCIOŁA ANGIELSKIEGO.



WARSZAWA

POWSTANIA STYCZNIOWEGO.

W eteram  z 18bd r  
bożi

W  (te rani na p rzy jęc iu  u P. P re zy d e n ta  R. P. na Z a m ku  w a rs z a w ­
sk im .  Z djęcie  p rzed s ta w ia  m o m e n t  p r z y  w itan iu  się P. P rezyd en ta  
R. P z w e tera n ką  ppor .  Marją F abianow ską . O bok P. P re zy d e n ­
ta R. P. s to i m jr .  Wł. D u n in -W ąsow icz ,  sekre tarz  gen. K om ite tu  

Obchodu 75-leeia P o w s ta n ia  S tyczn iow ego .

O ,

o pu szcza ją  dn. 22 b m . kośc ió ł  ga rn izo n o w y  u> W arszaw ie  po na­
ci).st w ic  za po leg łych  w  P ow stan iu  S ty c zń io w em .

Zdjęcia Ag, Fot. , ,Św iatow id",

/b c h ó d  75-tej rocznicy P o w stan ia  S tyczniow ego w W arsza ­
w ie przem ien ił sic  — ja k  to  ju ż  w iadom o z p ism  codziennych — 
w k ilkudniow e w ielkie uroczystości. Rozpoczęły sie one już 
w p ią tek  d n ia  21 bm. zjazdem  z ca łej P o lsk i tych  w eteranów  
P o w stan ia , k tó ry m  stan  zdrow ia pozwolił n a  daleką podróż do 
W arszaw y. N iestety , nie w szyscy m ogli p rzy jechać, m im o b a r­
dzo sedecznego zaproszenia  w arszaw skich  gospodarzy  i zapew ­
n ien ia  sędziw ym  bojow nikom  trosk liw ej opieki przez czas po­
bytu  w sto licy . Z 53 ży jących  w Polsce w eteranów  pow stan ia  
staw iło  sie n a  uroczystości w arszaw skie  blisko dw udziestu. To 
wszakże i tak  pow ażna liczba, jeże li weźm iem y pod uw agę, że 
żaden z w eteranów  n ie  m a obecnie poniżej dziew ięćdziesięciu 
la t! W zruszającym  szczegółem jest, iż p rzyby ł do W arszaw y 
n a js ta rsz y  ;z ży jących  w eteranów , S tan is ław  Łeżyński, liczący 

obecnie 98 la t, zam ieszkały  s ta le  w Jan ikow ie , w W ielkopolsce.
P ro g ra m  zjalzdu w eteranów  i p rzebieg obchodu rocznicy po­

w stan ia  by ł niezw ykle uroczysty,, dzięki udziałow i najw yż-
C iąg  d a ls zg  na atr. 12-ej

W eteran i z 1868 r. na u ro czy s te j  a k a d c m j i  w  75-tą rocznicę  P ow s ta n ia  w  sali R ady  M iejsk ie j .  S iedzą  od lew ej:  ppor. F a b i ( m o u 0  
p po r .  N a łęcz-Ł ą żyń sk i ,  por. B ro n ik o w sk i  i inni. P o za  w e tera n a m i s to ją  p o d ch o rą żo w ie  w  m undurach  z 188*. *

%



w ypow iedziane, p roste, a rów nocześnie głębokie 
słow a W odza, na  d ługo  w szystkim  słyszącym  je. 
u tk w iły  w pam ięci.

N iem niej p iękną w swem sym bolieznem  znacze­
niu  była chw ila złożenia przez pow stańców  wieńca 
na  grob ie  N ieznanego Żołnierza,. B ył późny zim o­
wy wieczór... N a P la c u  M arszalka  P iłsudsk iego , 
przed ośw ietloną pochodniam i ko lum nadą Grobu 
zebrały się oddziały  wojskowe, o rgan izacje  spo­
łeczne. P ow iew ał la s  sztandarów . W e w zru sza ją ­
cej ciszy rozleg ły  się tony H ym nu N arodow ego. 
D elegaci pow stańców  p rzy ję li od podchorążych 
w ieniec i złożyli go n a  m arm urow ej p łycie, k ry ­
jące j szczątki tego żołnierza, k tó ry  w W ielkiej 
W ojnie, i w o jną  1920 ro k u  dokończył w ielkiego 
dzieła, rozpoczętego w roku 1863 pnzez g a rs tk ę  
„szaleńców"...

N a jb a rd z ie j jed n ak  serdeczny i w zruszający  do 
głębi se rca  n as tró j panow ał n a  uroczystości hołdu 
m łodzieży w arszaw skich szkól, sk ładanego  pow 
stancom  w sali R esursy  O byw atelsk iej w sobotę 
d n ia  22 bm. U roczystość ta  zgrom adziła  ponad ty ­
siąc osób. W przeciw ieństw ie do w span ia łych  b a n ­
kietów  i o fic ja lnych  przy jęć  — tu ta j  panow ał n a ­
s tró j n iem al rod z in n y ; w płynęło  n a  to  przede- 
w szystkiem  to, iż dw a „ofic ja lne" przem ów ienia, 
przew idziane przez p ro g ram  te j uroczystości, w y­
g łosili p rzedstaw iciele  m łodzieży, uczenica, i uczeń 
g im nazja lny . Uczenioe obdarow ały  w szystkich  
obecnych w eteranów  b an k ie tam i biało-ctsier w on y oh 
kw iatów  i złożyły im m nóstw o upom inków , w śród 
k tó ry ch  znajdow ały  się tak ie  „rodzinne" i bardzo 
młodzieńcze, jak... sło­
iczki k o n fitu r  i mode- 
lik  polskiego sam olo­
tu. To też nic dziw ne­
go, że n a  sędziw ych 
tw arzach  pow stańców , 
a także i w ielu  z obec­
nych  ukazyw ały  się 
serdeczne łzy p raw ­
dziwego w zruszenia.
W szakże tu ta j  dopie­
ro, tak  bezpośrednio, 
zetknęli się w eteran i 
P o w stan ia  z naszą

W eteran i na y ro b ie  N ieznanego Żołnierza  
i d  W arszaw ie .  IV środku  por. W andalli ,  

ob o k  gen. W ien iaw a-D ługoszow sk i.
Zdjęcia A r , Fot. ..Ś w ia tow id '1,

Z o k a z j i  75-lecia P o ­
w stan ia  S ty c z n io w e ­
go o tw a r to  w  W a r­
s zaw ie  w  M uzeum  
N a ro d o w em  w y s ta ­
w ę dz ie ł  Grottgera,  
nieśm ierte lnego  ilu­
s tra tora  tego P o ­
w stania . Na zdjęc iu  
'Marszalek Sm igły-  
Ri/dz na w y s ta w ie  
grotu  " ra w sk ie j . O- 
b o k  a 
ta j  S, 
tor

iją gen. Kothi- 
ed n ick i  i rek- 
J a s tr zęb o w sk i . 

iisxy xe  itr . 17-e j
■ ,vi dosto jników  państw ow ych. P rzez  dw a dn i 
ni . i tonęła w powodzi flag  państw ow ych, k tóre- 
mi u korow ano zarów no gm achy  państw ow e, g łów ­
ne ulice, a  także i dom y p ryw atne . Z szeregu 
punk tów  p rog ram u  należy w ym ienić: p rzy jęc ie  
w eteranów  przez P a n a  P rezy d en ta  Rap lite j 
la  Zam ku, u roczysta  m sza św. żałobna za dusze 
n r :! .ły c h  uczestników  P o w stan ia  w w arszaw skim  
. Ń le garn izonow ym , ak t hołdu młodzieży dla 

w eteranów , jafci odbył się w salonach R esursy  
O byw atelskiej, złożenie przez delegację  w eteranów  
w ieńca n a  G robie N ieznanego Żołnierza, złożenie 
w ieńca pod K rzyżem  T ra u g u tta , odw iedzenie i zło­
żenie w ieńca przez w eteranów  w Belwederze, a  d a ­
le j; dw ie A kadem  je  w sali R ady  M ie jsk ie j: jed n a  
zorgan izow ana przez T ow arzystw o M iłośników  H i­
s to r i i ,-d ru g a  przez K o m ita t O rg an izacy jn y  U ro ­
czystości. Pozatem  pow stańców  przy jm ow ano śn ia ­
daniem , wy d a rem  przez p an a  P re m je ra  w P rezy- 
d jum  R ady M in istrów  oraz bankietem , w ydanym  
przez P rezyden ta  M iasta . W reszeie popołudniow ą 
h e rb a tk ą  p rzy ję ła  pow stańców  p. M arszałkow a 
P iłsudska . P ięknym  aktem , kończącym  uroczysto­
ści, było nad an ie  pow stańcom  jednego  z n a jw y ż­
szych odznaczeń państw ow ych, a m ianow icie  o r­
deru  P o lon ia  R estitu ta .

N iew ątp liw ie  n a jb a rd z ie j podniosłym  m om en­
tem  uroczystości b y ła  chw ilą, gdy  do pow stańców  
p rzem aw iał W ódz N aczelny, m arszałek  Śm igły; 
Rydz. S tan ę li wówczas naprzeciw  siebie o sta tn i 
z tych, k tó rzy  czynem  zbro jnym  w trag iczn y ch  
czasach po r ozbi o r  o w y eh  udow adn ia li k rw ią  sw oją, 
iż P o lsk a  n ig d y  nie zginęła — i N aczelny W ódz 
w ielkiej, potężnej a rm ji P olsk i N iepodleg łej. — 
Poprze? dzieje naszego N arodu  — m ów ił inarsza- 

■^Jlydz — dąży  n iestrudzona, n ieśm ier-
pokoleń, n io sąc  honor i w ielkość 

p ie rs iach  dobieg liście  do 
pow ierzyć tę w ielkość 
pokoleń dąży nieprizer- 

aikże po żo łn iersku

WARSZAWA W 7 5 -L E C IE
POWSTANIA STYCZNIOWEGO.

M arsza łek  Śmigly-  
R y d z  d ek o ru je  o rd e ­
rem  P olonia  R esti tu ­
ta w e tera n kę  L u c y ­

nę Żukow ską .

W eterani u p. M arsza tk o w e j  P iłsudsk ie j .  W po śro d k u  p. M arsza łkow a  
1'iłsudska. Obal; M arsza lek  Śn iig ły-R ydz ,  u dołu córk i M arsza lka  Pił­

sudsk iego: W an da  i Jadw iga

m łodzieżą, tą, k tó ra  u rodziła  się 
1 w ychow uje ju ż  w wolnej, nie 
podległej O jczyźnie.

W spom niany  „rodzinny" cha­
ra k te r  u roczystości ośm ielił b a r­
dzo młodzież, to też w kró tce obie­
g ła  ona w eteranów , prosząc
0 opow iadania  z czasów P o w sta ­
n ia . W eteran i n ie  skąp ili w spom ­
nień. W idziało się wówczas w zru ­
szające i piękne sceny — padały  
słow a u ryw ane, pochodzące z g łę­
bi serc, oparte  na przeżyciach 
dziesią tek  la t we w spom nieniach
1 rozpa m iętyw aniach  ...

N ajserdeczn ie j g a rn ę li się m ło­
dzi do w e teran a  W alen tego  Mil- 
ozarskiego, postaci bardzo popu­
la rn e j w W arszaw ie. P . M ilczar- 
Ski był w P o w stan iu  kaw alerzystą . 
Pochodzi z owych bardzo n ie licz­
nych  rodzin, w k tó rych  całe poko­
len ia  w alczyły  z b ro n ią  w ręku 
o w olność P o lsk i. D ziadek p. Mil- 
czarsk iego  w alczył pod K ości u 
szka, ojciec jego  o trzy m ał V irtu - 
ti M ilita ri w P o w staP iu  Listo- 
padow em . P. M ilczarski i  dw aj 
jego b rac ia  w alczyli w P o w sta ­
n iu  S tyezniow em , a syn jego 
w w ojn ie  bolszew ickiej r. 1918-20. 
A w ięc cz tery  pokolenia w w al­
ce... o Polskę...

S n u ły  się więc d łu g ie  opow ia 
d an ia  i. pozostaną  napeiwnp |ia  
zawsze w sercach m łodych, k tó ­
rzy  ich słuchali, jak o  n a jp ię k ­
niejsza, n a jb a rd z ie j żyw a k a r ta  
tó s to rji  naszego Narodu...

H o łd  m ło d z ie ży  w a rs z a w s k ie j  w e te ra n o m  z ItśtiS r. w  sali Resursy
O byw a te lsk ie j .

W eterani p o d  k r z y ż e m  Traugu tta  na s tok ach  Cytaleli .  Zdjęcie  p r z e d ­
s taw ia  m o m e n t  p rz e m ó w ie n ia  gen. W ien iaw y-D łu g oszo w sk ieg o .  K rzyż  

stoi w  m ie /sru ,  na k tó r e m  zo s ta ł  s tracon y  d y k ta to r  Traugutt .



Elegancki kołnierzyk ze złotego sznu/eczka,  
w yszytego  w kształcie listków na grubym, 

czarnym tiulu.

Poniżej:  3  torebki: w ie­
czorowa, w izy tow a i na 
ulicę, ze  z ło tej lamy, brą­
zow ej s k ó r k i  a n t y l o p y  
w złoconym metalu i świń­
skiej s k ó r k i  „ p e c a r i ' 1.

Kołnierzyk  
z  delikat­
nych koro­
nek oalen- 

cienne.

kcesorja  naszych ubiorów , to  obszerna dziedzina, w k tó re j tru d n o  sie 
czasam i orjenitowae, gdyż w y staw y  sklepow e ro ją  się od1 m nóstw a tvch 
drobiazgów , m e k w alifik u jący ch  się n ie ra z  wogóle do eleganckiego 
ubioru.- N ecą one oczy niew yszukaniem i efektam i, lecz rażą w yrobiony 
sm ak w ytw ornej kobiety.

W a rsen a le  m ody diużo m iejsca .zab ierają  obecnie to rebk i, rękaw iczki, 
p rzy b ran ia  kołnierzyków  i dekolt aż y. R ękaw iczki zyskały  bardzo na w y­
glądzie dzięki zastosow aniu  do ich w yrobu bardzo efektow nych acz su b ­
telnych  w cien iow aniu  pastelow ych kolorów, odbiegających  od do tych ­
czasowych sizablonow, k tó re  faw oryzow ały  parę  zaledw ie barw . A więc 
rozszerzyła się  znacznie p a le ta  tonów rękaw iczki, k tó rą  możemy ła tw ie j 
sku tk iem  tęgo dobrać do różnych odcieni toa le ty .
k u k n rn X v  u za^ yf h ’. lub tri«1»lejszycłC ja k  odcień d o jrza łe j
n a w v e h W s a n y c h ,  az do koloru  m alinow ego, kolorów  lila i zielo- 

' • *' 1 bardzo urozm aicona, lecz u d erza jąca  sub te lnem  u ję ­
ciem , zw łaszcza że sk ó rk i s ą  przew ażnie matowe, 
tonu jące  d y sk re tn ie  żywsze barw y.

Ni e ty l ko ko lo ry  u leg ły  zm ianie. T akże i k ró j rę ­
kaw iczki zyskał n a  sub telności. Z aprzestano  rozci­
n a n ia  rękaw iczk i n a  w ierzchu dłoni... Z niknęły  też 
szerokie manszefcy, k tó ry m  .poświęcano d o tąd  ty le 
uw agi. D łuższe rękaw iczk i są  jedno lite , .przyozdo­
bione wysizyeiiaimd jedw abiem  Itego sam ego koltoru 
lub też n i tk ą  s re b rn ą  czy złotą.

R ękaw iczki na  u licę  są  bardlżo spokojne, nierzu- 
ca jąee  się  niczem  w oiezy. Rękawiczki- popo łudn io ­
we nieco s tro ju ie jsze . odznaczają  się sub telnym i 
m otyw am i zdobniczym i. N ajw ięcej jed n ak  uw agi 
pośw ięca m oda w te j chw ili rękaw iczkom  wieczo­
row ym . D łuższe czy k ró tsze  ni© o b c isk a ją  rą k  po­
w yżej dłoni, lecz fa lu ją  m iękko, dzięki de lik a tn e j 
skórce, z ja k ie j się  je  w ykonuje.

B ardzo  dużo .jest kom pletów  z rękaw iczek  i  to re ­
bek. Ł ączy  je  a lbo  jednakow a skórka, albo jed n a ­
kowe m otyw y zdobnicze: ślicznie w ygląda  torebka 
ze złotej lam y  przy  rękaw iczkach  w odcieniu  szam ­
pańskim , lub  to rebka z lam y złotej chinec. z p rze­
b łyskam i czerw onym i, do rękaw iczek pastelówo- 
różowych. R ozm aitość tak ich  połączeń um ożliw ia 
efektow ne skom pletow anie rękaw iczek i to reb k i do 
to a le t w ieczorowych. Zet.

Przy  sukni popołudniowej bardzo wytwornie w y ­
gląda kołnierzyk z  białej lamy, ozdobiony z ło tym  

sznureczkiem.

Kołnierzyk  I 
gipiurowy,  
obramowa ' 
ny pliso-  i 
waną fal-  
b an eczką .  f

,1 ■

N a p ra w o :  Pęk barwnych  
lekkich kw iatów  ożyw ia  
ciemniejszą suknię w i e ­
c z o r o w ą  z pastelowego  

aksamitu.

Na p raw o:  Torebka 
ze  z ło tej lamy, sko m ­
pletowana z ręka­
wiczkam i ze  złoconej 
tafty, stanowią w y ­
tworne uzupełnienie  
czarnej sukni w ie ­

czorowej.

Na p raw o:  N aszyjn ik  
pleciony z  czarnych  
pereł z  m otyw em  s t y ­
lizowanej li lji burboń­

skiej ze  strassów.

arsenale
a i k c e s c p j f ć w

m c D Y



Wybór
Królowej Karnawału

w  ^ W a r s z a w i e .

ttU a  d o łu  U k u ty  w  k t o m m ie .
W łaściw ą in a u g u ra c ją  k a rn a w a łu  

był, ja k  zwykle, B al Mody, urządzo­
ny  w sa lonach  H ote lu  E urope jsk iego  
w W arszaw ie. B al ten  — szesnasty  
zkolei — by l praw dziw ym  triu m fem  
głów nego o rg an iza to ra , dyr. Iw anow ­
skiego.

Z bijącfelm sercem  oczekiw ały parnie 
n a  re z u lta t  w yboru  królow ej Mody 
mta r .  1938. W  pow szechncm  i ta j  nem 
głosow aniu  n ajw iększą  ilość głosów 
uzy sk a ła  p. M a rja  B ogda w p ięknej 
toalecie, w ykonanej w sły n n y m  już 
domiu1 m odelow ym  G oussin C a ttley  
(M azow iecka 4). B y ła  to  n ieb iesk a  suk ­
n ia  pervenche, p rz y b ra n a  s re b rn ą  i 
z ło tą  lam ą, b. kloszowa, ja k  z resz tą  
w szystk ie  m odele w tym  sezonie, lam a 
'tw orzyła szeroki w ach larz  od dekoltu  
pleców. W szystk ie  poza tem  to a le ty  
k tó re  pochodziły  z p raco w n i G oussin 
C attley , budz iły  n iezw yk ły  zachw yt.

S łuszne je s t tw ierdzenie, że k reacje  
p. K a ta rz y n y  C attley  abso lu tn ie  n ie  
u s tę p u ją  m odelom  najw iększych  do­
mów P a ry ża . N ic dziw nego zatem , że 
ch y b a  już  po ra z  sió d m y  dom ten 
u zy sk u je  k ró lew skie  berło  mody.

N iezw ykłą  en e rg ję  i dom inu jące  
w św ięcie m ody stanow isko  w ykazała  
p. C a ttley  n ie ty lk o  najw yższą iklasą 
rea lizac ji to a le t, a le  rów nież p ięknem i 
k reac jam i fry zu r, w ykonanych  przez 
p ierw szy  w k ra ju  salon fryzjorsko- 
kosm etyczny Cleo - C attley . P iękne 
uczesan ie  K ró low ej M ody w ykonano 
w ła śn ie  w ty m  zakładzie.

D orocznym  zw yczajem  palm ę p ie rw ­
szeństw a w doborze p ięknych  m ate­
ria łó w  zdobył Dom M odnych T kan in ,

Cw ejko. Całe k ró lestw o kolorów  i ro ­
dzajów  tk an in  po staw iły  Dom Cwejki 
n a  rów ni z m ag azy n am i zag ran iczn y ­
mi. Od sizeregu la t w szystk ie n a g ra ­
dzane to a le ty  w ykonane są  z tkan in , 
pochodzących iz m ag azy n u  C w ejki.

N ajw iększego sp len d o ru  i m a je s ta ­
tu  B alom  Moldy n a d a ją  zawsze bez­
cennie k reac je  fu te r  M ak sy m iljan a  
A pfelbaum a. Ju ż  ch y b a  w szyscy w ie­
my, że św ia t e leganck i sto licy  i całe­
go k ra ju  n ad a ł p. A dolfow i A pfolbau- 
miowi ty tu ł  K ró la  F u te r . N iezw ykle 
łu b ia n y  i ceniony przez sw ą  klientelę, 
odn iósł n a  B alu  p raw dziw y sukces, 
a  o k ry w a jący  K rólow ę M ody płaszcz 
szenszyłow y, .jedyny Itego rodzaju  w 
E uropie , by ł skończonym  w yrazem  
bogactw a i sz tuk i ku śn ie rsk ie j.

U dział w B alu  M ody salonu  fry z je r­
sk iego  J a n a  Żłobeckiego (S en a to r­
ska 22) zdecydow ał o zdobyciu przez 
niego zaszczytnego w yróżnienia. — 
P ie rw sza  w ieekrólow a m ody, p. T a ­
m ara  W iszniew ska, w yróżniona rów ­
nież została  za p ięk n ą  fryzu rę , w y­
konaną  przez m is trz a  J a n a  Żłobec- 
kiego. N ow y sukces Żłobecikiego pod­
k re ś lił jeszcze raz  n a leży te  s tan o w i­
sko, ja k ie  Z ajm uje oin w śród  n a jle p ­
szych znawców statuki fry z je rsk ie j.

K ró lem  M ody n a  rok  1938 obrano 
p. A dam a Brodziisza, popu larnego  a r ­
ty s tę  film ow ego. P ięk n ie  sk ro jony  
f ra k  przez A dolfa  Z arem bę (W spól­
n a  36) b y ł n iezastąp io n y m  a tu tem  
w rę k u  p. Bnodlaisza- Pochodzący po 
raz  d ru g i f ra k  K ró la  M ody z p raco ­
wni A dolfa Z arem by św iadczy o n a j­
w yższej k lasie  tu te jszeg o  zakładu  k ra ­
wieckiego.

Z D JĘ C IA  T A G .  FOT.
„ś w i a I o w i d "

Żaden skarb nie przewyższa skarbu doskonałej cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powstaję głównie na tle 
nieumiejętnej pielęgnacji. Krem Abarid jest nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez 
skórę do zasadniczej przyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy- 
najqc stqmtqd swe zbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
tego wspaniałego kremu, który stanowi znakomitq odżywkę 
dla zmęczonej cery, zm arszczki, zwiotczenie i inne wady cery 
znikajq. Skóra nabiera życia i staje się czystq i gładkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid, cera zyskuje nieskazitelnq 
trwałq piękność, a niechwilowq poprawę. Używajcie kremu Abarid, 
a zrozumiecie dlaczego tysiqce Pań nie może się bez niego obejść.

KUCA! AB Aft ID

Helena C rossów n a  (K r ó lo w a  K arn a w a łu )  i K a z im ie r ;  
K r u k o w sk i  (K ró l  K arnaw ału  na ro k  1938).

Marja  l lo że je w ic zó w n a ,
I w iee k ró lo w a  K arn a­

w ału  na rok  1938.

(L) N a dorocznym  b a lu  „P rzy jac ió ł Sztuk i Pol 
sk ie j“, k tó ry  w  ty tn  roku  nosił p ięk n ą  nazw ę: „f?e- 
d u ta  w ytw ornej p an i“, a  odbyw ał' s ię  w salonach  
„A d rji“, dokonany został t ra d y c y jn y  w ybór „K ró ­
lowej K a rn a w a łu 1* n a  rok  1938. W iększością g ło ­
sów uchw alono zaofiarow ać tę godność p o p u la rn e j 
a r ty s tc e  te a tra ln e j i film ow ej p. H elen ie  Grossó- 
WiOie, k tó ra  rzeczyw iście k ró lo w ała  n a  ty m  b a lu  
u ro d ą  i e legancją , p rz y b ra n a  w g ustow ną toa le tę  
najm odniejszego  odcien ia  b łęk itu , zw anego ,,bleu 
Wallis** (u lub iony  odcień księżnej W indsor), z ad a ­
m aszku, sp ię tego  b ry lan tow em i gw iazdam i.

M iano p ierw szej w icekrólow ej p rzypadło  
w u d z ia le  jasnow łosej a r ty s tc e  te a tru  „8.15“, p. 
M arji Eożejew iozów nie, n iezm iern ie  o ry g in a ln ie  
p rzy stro jo n e j. J e j  sm u k łą  sy lw etę  zdobił płaszcz 
z b łęk itnego  tiu lu  na1 lam ow ym  spodzie, p rz y s tro ­
jony  buk iec ikam i fjołków .

Godność d ru g ie j w icekrólow ej przyznano w d a l­
szej ko lejności głosów p. L ucynie  K o narsk ie j, 
odzianej w poem at <z chabrow ej gazy.

Osobno w ybrano  „kró la  kamiawału**, k tó rym  zo­
s t a ł  jednog łośn ie  obrany , znany  a r ty s ta  film ow y 
i te a tra ln y , K azim ierz  K rukow ski.

W szystk ich  odznaczonych, nagrodzonych cenny­
m i upom inkam i, żywo oklaskiw ano.

L u cyn a  K onarska ,  II wi- L u c yn a  R ogu ign y ,  mał-
cekró lo w a  K arnaw ału  na żo n k a  red a k to ra  i w y ­

rok  1938. d a w c y  „Echo de Varso-
vie“ w  s ty lo w e j  sukni.

K rys tyn a  bar. Coche :  d om u  hr. O s trow ska  i p. Tra- 
janoa), córka  posła  bu łgarskiego  —  na „Reducie  

W y tw o r n e j  P ani“ .

ZDAOUJI-E IP I - Ę K n O  C E P Y



M A Y B E L L
C U R R I L ,
młoda artysika  
ekranów amery= 

kańskich.
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N i e z n a n a  d z i e d z i n a

STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

Stanisław  W ysp ia ń sk i:  „ W n ę tr ze  d rew n ian ego  ko- S tan is ław  W ysp ia ń sk i :  „ N agrobek  Su lo w sk ieg g  w  k o ­
śc ió łka w  Chełm cu p o d  N o w y m  S(tczem“ . ściele p a ra f ia ln y m  w  l ł ieczu “ .

16

Im p o n u ją c y  dorobek twórczości W ysp iańsk iego  
nie . zamyka, sie w ośm iu tom ach w ydan ia  zb io ro­
wego dziel lite rack ich , w dw u tom ach korespon­
d encji (przygotow yw anych  obecnie do d ru k u ) 
i w przeszło pół ty s ią c u  dzieł p lastycznych , k tó re  
w ylicza ich inw en tarz . W trzy d z iestą  .rocznice 
śm ierc i w ielkiego a r ty s ty  p o ra  je s t  podnieść s p ra ­
wę w y d an ia  pozostałych po nim  w sp an ia ły ch  a lb u ­
mów rysunkow ych  z podróży  a rty s ty czn y ch  po 
Polsce, k tó re  s ta n o w ią  praw ie  zupełn ie  pom in ię tą  
i jed n ą  z najcenn ie jszych  cząstek  jego tw órczości.

W  sw ym  p am ię tn ik u  m łodzieńczym  n ap isa ł W y ­
sp iań sk i: „ Jeśli duch  n a ro d u  m a się  odrodzić, to  
ty lko  na, podstaw ie te j m iłości i, poszanow ania  d ia  
przeszłości i je j pam iątek*1. Z dan ie  to, w ypow iada­
jące jeg o  najg łębsze  p rzekonan ia , w y jaśn i pobud­
ki, k tó re  sk łon iły  go do p o d jęc ia  szeregu  wycieczek 
poznaw czych po  oałym  k ra ju . Bez znajom ości ii m i­
łości k ra ju , 'był rów nież prześw iadczony, n ie  n a ­
bierze n ig d y  m alarz  odrębności n a  te ren ie  m iędzy­
narodow ym  sztuk i.

W  pieszej wędrów ce, przedsiewzie-tej ze Lw ow a 
w r .  1887, poznał D rohobycz, S tan isław ów , Boho- 
rodczany i H alicz, w k tó ry m  zaczęto w ów czas od­
kopyw ać ciekaw e resztki daw nej k u ltu ry . W  dw u 
-podróżach naukow ych a p ro feso rem  krakow sk ie j 
S zko ły  Sztuk  P ięknych , W ładysław em  Łuszczkie- 
wiczem, zw iedził s ta re  m ałopolskie środow iska  _ar- 
tystycssne: K ielce, Opoczno, Żarnów . Drzew ice, 
Chlewiiska w r. 1888; w n as tęp n y m  zaś ro k u  Sądec 
ezyzne, okolice Biecza, i T arnów . T rzecią  zkolei 
pod róż  odbył w r. 1890 na Ś ląsk do L ignticy i W ro ­
c ław ia. o raz do W ielkopolski, gdzie poznał Gnie 
zno, K ruszw ice  i Poznań  i w reszcie n a  Pom orze 
do T o ru n ia . B ył w W arszaw ie, k tó rą  opiew ał 
w k ilk u  d ram atach . M arzył o podróży  do W iln a  
i N ow ogródka, n ad  Św iteź M ickiew iczow ską. Cho­
ciaż ciężka choroba ii śm ie rć  przedw czesna prze 
szkodziła o b fity m  zam ierzeniom , może być uw aża­
n y  za jednego z patro n ó w  k ra jo zn aw stw a po l­
skiego.

Z wycieczek pozostały  setk i ry sunków  kościołów, 
klasztorów , kapliczek, grobowców, zamków, dw o­
ró w  obronnych , dom ów podcienionych, karczem , 
chalt w iejskich, s ta ry c h  bóżnic żydow skich, o b ra ­
zów, cennych  sprzętów . G dyby siie je  udało zebrać 
razem , pow sta łab y  z n ich  całość rów nie cenna jak  
s ły n n y  „Słownik** M atejki. To też k iedy zaniósł 
ra z  cześć sw ej p ra c y  dy rek to row i M atejce, ten, 
obejrzaw szy  w szystko dokładnie , uściskał go, mój 
w iąc: „...taJką sam ą  szedłem  d ro g ą  i  przeszłość 
b y ła  m i ukochaniem**.

R y sunk i W ysp iańsk iego  s tan o w ią  w ażne źródło 
d la  bad ań  nad  hiistorją sztuki w Polsce. Z w ędró­
w ek sw oich przyw oził bowiem podobizny n a jc e n ­
n ie jszych  zabytków , przez niego dopiero  odkry tych  
lub  w ydobytych z zapom nienia, d a jąc  początek 
naukow ym  studjorn  inatl niem i.

Szezególnom zain teresow aniem  jego c ieszy ły  sią  
d z ie ła  sztuk i ludow ej: a rc h ite k tu ra  d rew n iana ,
rzeźba i o rnam entyka.

R ysunk i W ysp iańsk iego  są  św iadectw em , w ja ­
k i sposób reagow ał n a  p iękno  poznane, ja k  e n tu ­
zjazm ow ał s ie  ni em, ile w kładał p ra c y  a rty s ty czn e j, 
g d y  w głębiał s ie  w zagasłą  dawni ość polską. Nade- 
w azystko p o s ia d a ją  jed n ak  w artość  sam e d la  sie­
bie, jako  dzie ła  sztuki. O siągną ł w nich doskona­
łość techniczną rea lis tycznego  ry su n k u . Zw rócić 
należy  uWage na niesłychaną"żyw ość jego ry su n k u  
..alla prima**, k tó ra  w ypływ a głów nie z  ogrom ne­
go poczucia, w artości estetycznych  i s ty lu  ,z ab y t­
ków sz tuk i; d latego  piękno ich  w jego  u jęc iu  
ry sunkow em  w ystępu ję  p rze jrzy śc ie  i jak b y  

. w zm ocnione.
A lbum y W ysp iańsk iego  tw orzą je d y n y  w sw o im  

rodza ju , n ieporów nany z niczem  w sztuce po lsk ie j, 
n o ta tn ik  a r ty s ty c zn y , p isan y  z d n ia  n a  dzień — 
Ulie isiowami, lecz jszkicamlii. P o w in n y  one ,być 
w ydane z tak im  p ietyzm em  ja,k np. A lb rech ta  D u­
re m :' N iederland isches ffleiisesskizzenbuch 1520— 
1521, w  oprać. E. Schiilllinga z przedm ow ą W olf- 
f liu a  (F ra n k fu r t  am Ma.in 1528).

,Dzieło to  zupełn ie  n ieznane W y sp iańsk iego  i 
prow adzące w k ra j m ało don iedaw na znany, przez 
k tó ry  — ja k  sie w yraził s ta ry  badacz  sztuki, 
W ładysław  Łuszczkiew icz — przeszedł „duch 
b a rb a rz y ń s tw a  i  porządkow ania,“, n iszczący  cenne 
zabytk i, k tó ry ch  n ie raz  jed y n ą  p a m ią tk ą  s ą  ry su n ­
k i  W ysp iańsk iego .

J a n  D iirr.

S tan is ław  W ysp iań sk i:  „C h rystu s  w  s tu dn i“ . Obraz  
c e ch o w y  z k lasz toru  K la rysek  u> S ta rym  Sączu.

REKORDOWA KOMEDJA
M I Ł O S N A

Już o d  d łu ższego  czasu  cała a m e ry k a ń sk a  prasa p isze  
w  su p er la tyw a ch  o n o w e j  k o m e d j i , w y p r o d u k o w a n e j  
u> H o l lyw o o d ,  a m ian o w ic ie  o f i lm ie  p. t. „ l t ‘s L o ve  
I‘A m  After" (p o lsk i  ty tu ł:  „24 g a d z in y  miłości").
W te j  w y ją t k o w e j  p od o b n o  p o d  k a ż d y m  w zg lędem  
k o m e d j i  grają  s łynn a  B ette  Dawis, Leslie Howard ( w i ­
d z i m y  ich na p o w y ż s z e m  zd jęc iu ) ,  oraz Oliwia dc  
Hawilland. „24 g o d z in y  m iło śc i“ u ka żą  się u>krótce 
w  W a rsza w ie  w  re p re zen ta cy jn em  kin ie  s to licy ,  „S ty ­

lo w y “ —  a następn ie  w  całej Polsce.
F ot. „W A R N E R  BROS".

S ta n is ław  W ysp ia ń sk i :  „ D w ó r  o b ro n n y  w  Jeżo w ie  
z  XV-ego w ieku". Jeden z n iewielu  za ch o w an ych  

d w o r ó w  sz lach eck ich  m u row an ych .

Stanisław  W ysp iań sk i:  „ W n ę tr ze  g o ty c k ie j  k ru ch ty  
w  koście le  k o le y ja ck im  w  N o w y m  Sączu".

S tan is ław  W ysp iań sk i:  „N arodzen ie  Pana Jezu sa" 
scena : t r y p ty k u  w  P ta sz k o w e j .

Stanisław  W ysp iań sk i:  „ W n ę tr ze  kośc io ła  K larysek  
w  S ta rym  Sączu". S k lep ien ie  g o ty c k ie  p o d  ora tor ju m  

zakonnie .



NASI ZAGRANICA

N iezw ykle  wesoły film  
stw orzyła  św ielna trójka  
artystów : Claudette Col- 
bert, Robert Young i Fred  
Mac Murray. Obraz ten 
nosi ty tu ł „Trójkąt narze- 
czeński“ — i je s t  je d n y m  
z najlepiej w yreżyserow a­
nych  film ów  ostatnich  
czasów. Na zdjęciu obok  
jedna  ze scen zbiorow ych  
te j sztuk i, w której na 
pierw szym  planie w idzim y  
Claudette Colbert i Fred 

Mac M urraya.
Fot. „PA R A M O U N T"elafyny

m /e U m e /

N ie z r ó w n a n a  k s ią ż k a  z  p r z e p is a m i D ra  A .  O e t k e r a  p t. „ D o ­
b ra  g o s p o d y n i p ie c z e  s a m a "  je st  d o  n a b y c ia  w e  w szy s tk ic h
s k le p a c h  k o lo n ia ln y c h  i k s ię g a r n ia c h  C e n o  o b n iż o n o  30 g r o s z y

Janina N ow ińska, artystka  Opery w arszaw skiej, 
która m . in. koncertowała rów nież sw ego czasu  
w Radjo lizbońskiem  i w Casablance, wyjechała  
ja ko  stypendystka  M inisterstw a W. R . i O. P. do 
Włoch, w  celu pogłębienia stud jów  śpiew aczych, 

ja ko też  dla kon tynuow ania  w ystępów  zagianicznych .
„ V A N -D Y C K “ — W a n to w a

Piękno leży w doskonałości. Maquillage Twój nigdy nie będzie 

doskonały jeśli będziesz używać różu i pudru bez podkładu. Specjalny 

krem pod puder znajdziesz u Elizabeth Arden, w wielu odmianach 

na każdg cerę. Wybierz starannie który C i najlepiej odpowiada, 

a zobaczysz, że róż stanie się podatniejszy i puder będzie 

przylegał gładko i trwale, cera zyska wyglgd przejrzysty i matowy. 

Doskonały maquillage uczyni C ię  doskonale piękng.

Z TEATRU MALICKIEJ

★ Amoretta, krem pod puder Elizabeth Arden, na normalną cerą: 

zł. 10. ★ Ultra Amoretta, krem na suchą. i starszą cerą: zł. 10 ★ Lille 

Lotion, na tłustą cerą: zł. 18: ★ Lille de France, kombinacja kremu i 

płynu, na wszystkie rodzaje cery: zł. 19,50,

Teatr Malickiej w ' Warszawie w ystaw ił ostatnio  
sztu kę  S h a w ’a p. t. „Candida“. Na zdjęciu jedna  
ze scen tej s z tu k i w  interpretacji pp.: Malickiej, 

Zaw istow skiego i Nowackiego.
Foto~Forb*rt — Warn z  aut u

Kosmetyki Elizabeth A rden  w każdym  pierwszorzędnym  sklepie.



A L IN A  Z  E L IS K A .
„ V A N -D Y C K

MAH.JA CHM URKOW SKA.
Foł. Z a ją c zk o w sk i  — W arszaw a

N,aogól się  mówi:
— W olisz b londynki, czy b run e tk i?
P y ta n ie  to n iem a żadnego głębszego podkładu , an i 

psychologicznego, ani... kosm etycznego. Dziś b londynka 
w trzy  kw adranse może być b rune tką , sza tynka w k w a­
d ra n s  b londynką n a jb a rd z ie j au ten tyczną. N a cóż więc 
zda się lub ien ie  ty lko  b lo n d y n ek f M usielibyśm y zm ieniać 
nasze g u s ty  z dn ia  na dzień. A przecież my, mężczyźni 
lubim y być s ta li w naszych  uczuciach. 'P rzy n a jm n ie j m o­
żem y sie ta k  umówić.

Nie lepiej będzie z dziedziną filozoficzno-psychologi- 
czną. T ak ie  rozw ażan ia  są  bardzo ciężko straw ne, naw et 
b ardzie j od pozostałego ® Ś w iąt toirtu orzechowego. Ale 
niema, innej r a d y . Jeżeli doszliśm y do w niosku, że om a­
w ian ie  kw estji b londynek  z punlktu w idzenia kosm etycz­
nego n a tra fi n a  .nieprzezw yciężone trudności, m usim y 
spróbow ać z innej beczki. W łaśnie z te j beczki Dioge- 
nesa filozoficznej. Planuje bowiem przekonanie, że b ru ­
netki —- to w cielone d jab liee , gorące, n am ię tn e , ogniste  
a złośliwe. B londynki n a to m ias t — to uosobienie łagod­
ności i dobroci serca. Czy ta k  je s t isto tn ie?  C hyba nie.

Oto przedstaw iam y dziś ra w ję  siedm iu  blondynek, 
gw iazd  naszego ek ran u . O czyw iście n ik t  a n i n a  chw ilę 
nie w ątp i, że W szystkie b londynki — to  au ten ty czn e  b lon­
dynki. T ak ie  od urodzenia.

P rz y jrz y jm y  się ślicznym  siedm iu buziom i pom yślm y: 
czy m ożna je  w szystk ie podciągać pod ja k iś  jeden 
w spólny m ianow nik łagodności, sen tym entu , p rzy p isy ­
w any zawsze blondynkom ? N igdy! J a in a is  —- m ów iąc je ­
żykiem  ludzi w ytw ornych . W każdej znajdziem y jak ieś  
inne ..pójdź do ramie", inny sexappeal. Niebo i ziemię, 
łąki bław atów  — i b łyskaw ice. K rw iożerczość w am pa 
i... potulność b aranka .

Jad z ia  A ndrzejew ska... — w zględnie ja k  ją  F ran cu z i 
n azy w ają , u k tó rych  g ra ła  w film ie — Żaża Anżeska. 
To a k to rk a  o s ilnym  w yraz ie  d ram atycznym  z pew nym  
odcieniem  w yciskającego  łzy liryzm u. Z nana z film u 
polskiego: „W yrok życia", k tó ry m  w ybiła się na  m iarę  
eu ropejską . K ręci obecnie swój najnow szy film : „K obiety  
na sprzedaż". N a jb a rd z ie j aultiefiityozna... z au ten tycznych  
blondynek.

S k ra jn e  przeciw ieństw o: przem iły  łobuziak, czołowa 
a r ty s tk a  tea tró w  T. K . K. T. .— A lin a  Żeliska. S y m p a ty ­
czny kom ik zarów no ma scenie ja k  i n a  ek ran ie . Swym  
wrodlzonym kom izm em  p o ry w a widzów. T ak ą  w idzie li­
śm y ją  w film ach „P łom ienne serca" i „P ię tro  wyżej". 
Obecnie, g ra  w now ym  film ie obyczajow ym  „Za zasłoną". 
G ra zawsze ta k  sym patycznie... że chciałoby  się ją  wy- 
śeieikać. O czyw iście w m yślach...

E lżb ie ta  Barszczew.ska. N a jb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn y

ą

T A M A R A  W ISZ N IE W SK A .

ty p  kochanego dziew częcia polskiego. K o ch a ją  się 
w niej wszyscy. W ielbiciele, pen sjo n ark i, p a r tn e ­
rzy. G ra zawsze w film ach , gdzie kocha się w n iej 
k ilk u n as tu  am antów . Wszyscy', z w y ją tk iem  jed 
niego — beznadziejn ie. P łoni Lemne Serca*, „T rę­
dow ata"). N a jb a rd z ie j sen tym en ta lna , n a jb a rd z ie j 
liry czn a  z b londynek. „ . . ,

T a m a ra  W iszniew ska — majmłodteza z n a jm ło d ­
szych. Now oczesna sy lw etka, n iepoko jąca  w  swej 
grze, w ruchach . T y p  piękności salonow ej, bez­
w zględna i zdobywcza. D obrze g ra ła  w „O rdynacie 
M iohorow skim " i „D ziew czętach z Nowolipek*.

Żywy tem peram ent, tem peram en t n ie  blondynki, 
a le  comajurniej... s iln e j b ru n e tk i — to  A lm a K ar. 
P a m ię tn a  „P an ien k a  z  P o s te  — R estan te" i z fil; 
m u „Zabaw ka". W  najb liższym  czasie i przypom ni 
się publiczności w now ym  film ie  o n ieusta lonym  
jeszcze ty tu le .

M ar j a  C hm urko  wiska — to spec ja lis tk a  w ro ­
lach eharakitaryisit yean o- kiom icznyoh. Kobieta^za ■ 
gadika. P e łn e  zastanow ienia, spojrzenie. G ra ła  je d ­
ną  z g łów nych ró l w film ie „K ocha — L u b i — Sza 
n.uje", oraz w „D ziew czyna szuka m iłości". Poza 
film em  w ystępu je  n a  estradzie ; je s t p ierw szorzę­
dną recy ta to rk ą .

W reszcie Ina. Benita. Z upełnie iniepodlobna do 
innych  b londynek, choć też b londynka. I  też a u te n ­
tyczna, Typow y, p rzy tu ln y  kociak. „Popieścić, ale  
uważać, żeby n ie  pokazał pazurków ". J a k  urodzo­
n a  do p ięk n y ch  stro jów , kw iatów  i pięknego^ Ink 
susów ego otoczenia. O sta tn io  g ra ła  w „T rójce H u l­
ta jsk ie j" . P rzed  k ilku  dn iam i ukończy ła  n a k rę c a ­
n ie  sw ego najnow szego film u  „Ludzie W isły", 
gdzie g ra  dużą rolę.

T ak ie  s ą  nasze  blonid-gtwiazdy. N asze b lo n d y n ­
ki. W y c isk a ją  mam z oczu łzy. z p ie rsi w estchn ie­
nia, z serca  w zruszenia.

K ocham y jc  W szyscy — praw dopodobnie  bez 
w zględu na  exposec naszego życia, k tó re  bram  i:

JA D Z IA  A N D R Z E JE W S K A .

I l l f f i l l  l i l i i
E L Ż B IE T A  BA R SZ C Z E  W SK A .

„Step hot“ — Warttuwa.

„Tylko b londynka" lub „Tylko b rune tka". J a k  
w idać bowiem  z pow yższych rozw ażań, n iem a dziś 
różnicy  m iędzy b ru n e tk ą  a b londynką, n a tom iast 
są  różnice m iędzy blondynkam i. Możemy więc so­
bie dowoli w ybrać z pośród blond-gw iazd objekt 
bądź bo krw iożerczo-w am pow ycli, bądź placzli wo- 
sentym enitalnych w estchnień . Oczywiście mowa 
w yłącznie o w estchnien iach  w czasie sean su  k in o ­
wego.

Pow ażne zastrzeżenie: trz e b a  p am ię tać  o tem. 
że chcąc  w zdychać do gw iazd  film ow ych, m usim y 
się w ybrać  do k ina bez naszej ukochanej, te j ziem ­
sk iej, doczesnej. Nasze ukochane stanow czo wolą, 
byśm y w zdychali w spólnie z uieoni, do gw iazd .. 
n a  niebie. Rom it.

W
POLSKIM

FILMIE



P H I  A K A D E M J l  S Z T U K  DAL PIĘKNYCH W  W ARSZAWIE

K a ż d a  s k ó r a ,  s ło s o w n ie  d o  
s w o ic h  w ła ś c iw o ś c i ,  w y m a ­
g a  in n e g o  k r e m u  d o  p ie lę ­
g n a c j i  S u c h a  i w ię d n ą c a  
w y m a g a  n a s y c a n ia  ł a g o ­
d n y m  C R Ś M E  NEUTRE.
C e r ę  ł lu s łą ,  b ł y s z c z q c q  n a -  
le ż y  n a c i e r a ć  k r e m e m  b e z ­
t łu s z c z o w y m  SETA . C e r z e  
n o r m a l n e j  o d p o w i a d a  
k r e m  p o ś r e d n i,  p ó ł t ł u s t y  
V I R G I N I A ,  o d ż y w c z y  
i u d e l ik a t n ia ją c y .  U s t a le n ie  
w ła ś c iw o ś c i  c e r y  i w y b ó r  
o d p o w ie d n ie g o  k r e m u  je st  
p o d s t a w o w y m  w a r u n k ie m  
p ie lę g n a c j i  s k ó r y  t w a r z y .

REM E
NEUTRE

P E R F E C T I O N  ».!«<»

PERFECTIOM

Je d e n  z najm ilszych  bali 
k a rn aw a łu  w arszaw skiego  
rozpoczął w tym  roku  se rję  
balów publicznych . — Ja k  
zw ykle, sa le  A k a d e m i i  
S z t u k  P i ę k n y c h  zas ta ­
ły  prześliczn ie  udekorow a­
ne przez uczniów  A kade- 
m ji, k tó rzy  z p a p ie ru  i b i­
b u łk i skom ponow ali szereg 
w nętrz  nad  w yraz  pom ysło­
wych. — W  ty m  roku  na 
pierw szy p la n  w y b ija ł się 
szereg obrazów , „nam alow a 
n y ch ‘‘ w ycinkam i różnoko­
lorow ego p ap ie ru , o raz  sze­
reg  p lastycznych  portre tów , 
rów nież z p ap ie ru . Pozatem  jedna, z -ni 
ozdobiona zo sta ła  p racam i rzeźbiar- 
skiełmi z pap ieru  m achć, w śród k tó ­
rych  nia p ierw szy  p lan  w y b ija ła  się 
„g ru p a  A połlina" i syimbol „N ocy'1. N a­
der dow cipnie i b a rw n ie  skom ponowa- 
na  zosta ła  d eko racja  jed n e j z sal w s ty ­
lu sa lo n u  z przed k ilkudziesięc iu  la ty .

Na tein  barw nem  tle, w śród tłum u  
gości., p rzew ija ł s ię  szereg kostjum ów  
sty lizow anych  i g roteskow ych, obno­
szonych prze® ich twórców a fa n ta z ją  
m łodzieńczą. S pec ja lne  za in te reso w a­

nie wzbudza! kostium  „S tra c h a  na 
wróble", z w róbelkiem  n a  kapeluszu  
i sroczką na  ram ien iu , o raz p a ra  h in ­
duska, w  k tó re j p leć b rzy d k ą  rep rezen to ­
w ał p raw dziw y d r  filozofji z K a lk u ty , 
w o ry g in a ln y m  kostjufmie „Bengaii"- 

N astró j ba lu  był, ja k  i daw niej, p rze­
pojony  m łodzieńczą w erw ą, k tó rą  w y­
ładow yw ali z sieb ie  gospodarze-akade- 
rmicy i k tó ra  p rędko  zaraz iła  w esoło­
ścią sz ty w n ą  publiczność w arszaw ską. 
Z abaw a trw a ła  do ra n a  p rzy  dźw ięku 
k ilku  o rk ies tr .

LUBIENICA PARYŻA
GOŚCIŁA W WARSZAWIE

0 skały- N ieu s tan n ie  ipadiają deszcze. J e ś t  tam  
z dziesięć chatek . M ieszkają  w rnlich sa m e  n iem al 
kobiety . N azyw ają  je  „córkam i deszczu". U ciek łam  
s ta m tą d , gdy  ty lko  magla!m„.

— I  co? Czem się  p a n i za ję ła  w P a ry ż u ?
— S przedaw ałam  a n ty k i. Szło m i św ietn ie . U rzą­

dzałam  Ibibki d la  p rzy jac ió ł zje świalta a r ty s ty c z ­
nego. Aż p rzyszed ł k ry zy s. Przesilano kupow ać 
a n ty k i. Pew nego d n ia  p rzekonałam  się, że jestem  
bez oelnltiyma. P rze trzą sn ę łam  w szystk ie  szu flad y
1 sk ry tk i. D arem nie. W ięc gdy znów p rzy sz li do 
m nie znajom i n a  biibikę, po  w iedziałam  im : „To 
diziś o s ta tn ia  biibka. Je s te m  ma lodzie. Jeżeli ohce- 
eie nad a ł byw ać n a  biblkach, m usic ie  mi... p łacić" 
Zgodizili się. Jeszcze w ięcej ich zaczęło p rzycho­
dzić, bo ju ż  m n ie j się  k rępow ali. P ostanow iłam  
założyć k n a jp k ę , bo ju ż  m i s ię  w  dom u n ie  m ie ­
ścili. Z ap y ta łam , czy będą przychodzili- Pow ie­
dzieli, że tak , a le  pod  w arunkiem , żeby to by ł 
m ały  lokalik , p rzyp o m in a jący  m oje gniazdko. 
Z godziłam  się. T ak  p o w sta ła  m o ja  „L a v ie  pari- 
sienne". M ała i w ciąż pe łna .

— Ale jak  pan i zaczęła  śpiew ać?
— K iedyś zaśp iew ałam  oł, tak  sobie... Poradzono 

mi, żebym się  p rodukow ała  śpiew em . Zaczęłam  
się  uczyć śpiew u i recyltlacji. Po  dwóch la tach  
n a u k i moi byiwałcy-poeci i m uzycy p isa li dla 
m n ie  p io senk i i recy tac je . I  tak  jest dio dziś- 
A m oi byw alcy  m a la rze  — m a ją  obow iązek malo- 
w ać m ój porłzreft. M am ju ż  72 p o rtre ty . W szystk ie  
w iszą w  m oim  kabareciku . N iech pan  k ied y  p rz y j­
dzie popatrzeć. T y lk o  n iech  in n ie  j>an uprzedzi, bo 
znów się p an  n ie  dósltlaniel.. H. L

Dr f i lo zu j j i  Sukhenln l B rachm ahar i z K a lk u ty  —  
w  o ryg in a ln ym  s tro ju  Bengaii  —  w  to w a rz y s tw ie  
p. N iny  T a rk o w sk ie j  - Pr u s ikow K kie j ,  p rzy b ra n e j  

rów n ież  w  stró j Bengaii.

S u zy  Sotiilor, n a jpo pu la rn ie jsza  p ieśn iarka  Paryża.
Ag. Fot. „Ś w ia tow id" .

B y łe m  niedaw no w  P ary żu . Około trzech tygo ­
dn i. P y ta łem  „tubylców ", co n a jb ard z ie j w arto  
zobaczyć, ja k a  je s t na jn o w sza  a tra k c ja  P aryża . 
O dpow iadali jednogłośn ie  — Suzy Solidor. Gdzie? 
W je j  w łasnym  kabarec iku  „La vie pa ris ien n e"  
p rzy  ul. św. A nny. Tuż obok „K om edji F ra n c u ­
skiej". A le to się nie uda. D laczego? Is lesposób 
się  dostać. T ylko  p ię tnaśc ie  stolików . Zawsze za­
ję ty ch  p rzez s ta ły c h  bywalców . Obyba, że k tó ry  
zap rosi do swego stolika...

N ie w ierzyłem . Próbow ałem . D arem nie. M ówio­
no : „Chyba, że p an  p rzy jd z ie  bardzo wcześnie, to 
znaczy przed północą i  postoi". P róbow ałem  i tak. 
N a  nic. T łok się zrobił. D uszno, nie do w y trzym a­
nia. S tan ie  męczy. Z asłan ia li m i wyżsi wzrostem . 
Zrezygnow ałem ...

P y ta łem : „Może ta  Suzy w ystępu je  gdzie poza 
sw ym  kabarecik iem ?" — „Nie, n ig d y  i nigdzie. Ju ż  
tak a  jest".

W yjechałem . Suzy nie w idziałem . O pow iadałem  
w W arszaw ie. Śm ieli się. N igdy  o tak ie j nie s ły ­
szeli...

Aż tu  n ag le  ok azu je  się, że to w szystko n iep raw ­
da. Suzy S olidor p rzy jech a ła  do W arszaw y i za­
pow iedziała wyistęp. A niby nigdy  poza P a ry żem  
i  naw et poza .swym kabarecikiem ...

No. cieszę się, że przekonam  się osobiście, co 
ta  „sław a P a ry ża"  w arta . P rzychodzę do K onser­
w ato riu m . I... ca łe  szczęście, że m iałem  b ile t zaw ­
czasu kupiony . T łok, jak... w P ary żu . A m ów ili, że 
n igdy  o ta k ie j n ie  słyszeli... W ięc poco p rzyszli?

O, było poeo...
To nap raw dę cudo a te j Suzy! Bez żartów ! P ie ­

śn ia rk a  i re c y ta to rk a  dużej klasy- N ie wiem tylko, 
dlaczego w szystk ie  słynne p ie śn ia rk i francusk ie  
śp iew ają  ...basem. No, a ja k  n aw e t kon tr-a ltem , 
Ito — w u stach  kobiecych w ydaje  się , że basem...

M niejsza o to zresztą. N astró j by ł fascynu jący . 
M rok na  sali. N a estradz ie  fo rtep ian . N a n im  trzy  
lich ta rze  z ezerw onem i św iecam i. 0  fo rtep ian  
o p a r ta  je s t  Suzy. S reb rzy sta  łu sk a , po łysku jąca  
ja k  w pośw iacie księżycow ej, ściśle p rzy lega jąca  
do zw innej sy lw ety , op ina je j k sz ta łty , d ra p u ją e  
się w k la sy czn ą  lin ję . W łosy płowe. Oczy czarne. 
U sta w ąskie. W arg i czerwone. W amp...

Suzy śp iew a sw ym  m atow ym  głosem  piosenki 
lub recy tu je  k ró c iu tk ie  poem aciki. O czem? S p ró ­
buję  zacytow ać p a rę  ty tu łów  w kolejności a f isza  
i to d a  chyba w ysta rcza jące  pojęcie. A w ięc „R aj 
śnień", „Tw a tw arz", „Poczekaj", „Dlaczego?". 
„T urkusow y n aszy jn ik", „Podobasz mi się", „Pod 
tw em i palcam i", „Dla ciebie"... To chyba dość. 
D odajm y, że w szystko p ió ra  najce ln ie jszych  li te ­
ratów  p arysk ich , ja k  Cocteau, P a u l F o rt, G eral- 
dy, Zam aeois, B a ta ille , G u itry , Carco, Donnay... 
To też form a lite rack a  nieposzlakow ana. I n te r ­
p re tac ja  — finezyjna, c ien iow ania  subtelne, g e s ty ­
k u lac ja  d y sk re tn a , m im ika — św ietna...

Postanow iłem  się dowiedzieć, ja k  to się  nag le 
stało , że sp rzen iew ierzy ła  się sw ym  zasadom  i w y­
s tą p iła  w W arszaw ie. P u k am  więc do g a rderoby  
po koncercie i zgłaszam  zap y tan ia .

— Aeh, to bardzo p ro s te  — mówi Suzy — ro ­
bię sobie co roku u rlo p  na  dw a tygo d n ie  od 
.1 do  15 s ty czn ia  i jeżdżę n a  n a r ty . W szędzie już 
byłam , szukałam  now ych teranółw i usłyszałam  
o Zakopanem . W ięc jad ę  do Polsk i, aż itu nagle  
propozycja, żeby w ystąp ić . M yślę sobiel: „Doibrze. 
O dbiję sobie koszty podróży". I  już...

B an a ln e  p y ta n ie  — p ro śb a  o  k ró tk i życiorys. 
N adspodziew anie ciekaw y wyiniik. S uzy  S olidor 
chę tn ie  opow iada o sobie:

— M łodość m iałam  ponurą. U rodziłam  się 
w porcie 'b retańsk im , Sft, M ało, daw niejszej p rz y ­
ssan i s ły n n y ch  korsarzy . Ród; m ój naw et wywodzi 
się od słynnego  a  n ieuchw ytnego  S urcoufa , k ró la  
k o rsa rz y  bre tańsk ićb . O jciec m ój m ało  się nam i 
zajm ow ał, bo...

— ...także?... — ry zy k u ję  n ieśm ia łe  p y tan ie .
— Owszem, w swoim rodzaju  — p a d a  odpo­

wiedź — bo za ją ł się  p o lityką . Z ostał deputow a­
nym...

— Hm , jeżeli tak, >to... rzeczywiście... W ięc to 
on zab ra ł p a n ią  do P a ry ża?

— A ni m u się  śn iło  w łaśnie, A minie w ciąż ty l­
ko śn ił się P aryż . Bo zam ieszkaliśm y, gdy  jesz­
cze byłam  dzieckiem , na dzik iej w ysepce Oues- 
salnt. Morze tam  tak  fa lu je , że rzadko  kiedy jak i 
s ta te k  dociera, w obaw ie, by się  n ic  ro z trzask a ł



7a ttwUuch Owmaltąua!

H P a ryż, w styczn iu ,
en ry  Clere. w yb itn ie  u ta len tow any  a u to r  d r a ­

m atyczny , k tó rego  polska publiczność pozna już  
w krótce, deb ju tow ał 22 laita te m u  doskonalą  sz tu ­
ką ,.L‘A utoriita ire“. w k tó re j p rzedstaw ił trag ed ję  
drobnego kupca, zagrożonego w sw ojern m ieniu  
przez w ielkie m agazyny. Od tego czasu, H enry  
C lere w sw ojej tw órczości d ram aty czn ej anii razu  
n ie  o puśc ił okazji do p o ruszen ia  palących  zagad- 
n ień  społecznych. W sztuce „Le B eau  M etier" op i­
sał dzieje zm agań  w ysokiego d y g n ita rz a  społeczne­
go w w alce z m afją  i aferyzm em ; bezpośrednio po 
w ojnie dlal C lere św ie tn ą  p róbko psychologii syn- 
d y k a łis ty  w sztuce „L‘Ę preuve  du  B onheur".

W  ch w ili obecnej k u ltu ra ln y  P a ry ż  zn a jd u je  sią  
pod w rażeniem  olbrzym iego sukcesu , odniesione­
go przez H en ry  C lero‘a now ą sz tu k ą  „L a Fem ine 
de C ezar" w tea trze  aw angardow ym  „Les Esc ho­
li ens“. G rupa itla zasadniczo w y staw ia  ty lko  s z tu ­
ki now ych au torów , dwa, razy  jed n ak  w swoich 
dziejach  o d stąp iła  od te j zasady : p rzed  30 la ty  d la  
śm ia łe j sz tu k i E u g en iu sza  B rieu x  i  obecnie d la  
dzieła C lerc‘a, k tórego  żaden z reg u la rn y ch  te a ­
trów  nie ośm ielił sie  w ystaw ić. A przecież C lere 
dokonał mielada sztulki: w y staw ia jąc  koimedje o 
obyczajach p a rlam en ta rn y ch , m ógł siie n a raz ić  na  
ostre  a tak i ze w szystk ich  stron . Tym czasem  je d ­
n ak  w szystk ie recenzje  by ły  św ietne, — zarów no 
w kom unistycznej „H um anite", ja k  i w so c ja li­
stycznym  „Populailre" o raz  w „Petit. J o u rn a l"  de 
la R oque‘a. J e s t  to sukces, rzadko sp o ty k an y  
w P ary żu !

H en ry  C lerea poznałem  jeszcze za sw o je j po­
przedniej by tności w P a ry żu , w lipeu, n a  k ongre­
sie film ow ym , k tó reg o  C iem  sk ąd in ąd  w ysoki d y ­

g n ita rz  państw ow y, był genera lnym  sekretarzem . 
C lere zw rócił s ie  wówczas do m n ie  ze słow am i:

— P o lsk a  je s t jedynym  k ra jem  europejsk im , 
k tó ry  n ie  g ra  moich sztuk!

— N iew ątp liw ie  pop raw i sie — odparłem .
I  k iedy  te raz  odw iedziłem  św ietnego ipiisairza po 

jego now ych sukcesach, ośw iadczył mi odrazu :
—•M iał pan racje . Dzięki pani Z o fji N ałkow ­

skiej bede g ra n y  po ra z  pierw szy w Polsce. T ea tr 
N arodow y w W arszaw ie  ju ż  w krótce w ystaw i „Le 
B eau M etier". W ierze, że to n ie  s ą  jak ieś luźne 
p ro jek ty  — dodał H en ry  C lere z uśm iechem , — 
ho o trzym ałem  ju ż  n aw et pew ną ilość „de zlotys". 
C ieszy m nie to w szystko podw ójnie, albow iem  nie­
ty lko  zobaczę, ja k  za reag u je  polska publiczność 
na  m o ją  sztukę, ale bede m ia ł także okazje do 
zw iedzenia W arszaw y, w k tó re j spędziłem  rozko­
szny dzień trzy  la ta  tem u, w raca jąc  z R osji. 
Z okazji bowiem m ojej p rem je ry  o trzym ałem  za ­
proszenie do w ygłoszenia odczytu. Z aproponow a­
łem tem at: „W spółczesny te a tr  fran cu sk i wobec 
zagadnień  społecznych".

— Zapew ne n ik t nie zna tego tem atu  lep ie j od 
P an a . W szak  je s t P a n  d ługo le tn im  p rzed staw ic ie ­
lem k ie runku  społecznego w Literaturze d ra m a ­
tycznej.

— To dlatego, że znam  dokładnie  życie społecz­
ne  mego k ra ju . W o s ta tn ie j m ojej sztuce, g ran e j 
■przez g ru p ę  Los E scholiers, pi-zedsta,wiłem przy-

l u ,  ś w i e t n y ,  a u t a t  y a e y s k i .

*

taamawia ® e „Światowidem"
gody, na ja k ie  narażo n y  je s t u nas uczciwy p a r ­
lam en tarzy sta . J a k  panu  wiadom o, byłem  posłem , 
ale po w ygaśn ięc iu  m an d a tu  n ic  kandydow ałem  
po raz  d ru g i. N ie chciałem  d a le j być s ta ty s tą , 
i to  w doda tk u  „odpow iedzialnym  s ta ty s tą " . M a­
m y jeszcze d z is ia j we F ra n c ji parłam enitarzyśtów , 
ale n ie  m am y p a rlam en tu . Rząd 1  tak  p rzep row a­
dza w szystko, co m u sie  żyw nie  podoba. W ah an ia  
po legają  jed y n ie  n a  tein, czy d an a  ustaw a p rze j­
dzie 370 g łosam i, czy też ty lko  350.

D latego dal P a n  sw o ją  sztukę g ru p ie  „Les 
E scho liers \  a. n ie  k tó rem uś z tea tró w  „ reg u la r­
nych"?
• Z konieczności. P rzedstaw iłem  sz tu k ę  k ilku  

dyrek torom , ale każdy z n ich  m iał obawy. L ou is 
Jo u v e t, k tórem u sz tu k a  n ap raw d ę  s ie  podobała, 
pow iedział mi w prost: „Żaden te a tr  n ie  w ystaw i 
tego dzisiaj. Ozy chce pan. abym  pom ów ił z g r u ­
p ą  „Les Escholiers"?". D zisia j, k iedy  „L a Fem m e 
de C ezar" przeszła już  próbę ogniow ą i  okazało 
sie. że n ie ty lko  nie wywołała, sk an d alu , ale p rz e ­
c iw nie. zdobyła jednog łośną  i p o m yślną  .pnalsę, 
m ogę liczyć na to, że ja k iś  te a tr  w eźm ie ją  do 
sw ego rep e rtu a ru .

— Czy tak  tru d n o  je s t d z is ia j uplasow ać d o b rą  
sztukę?

— N iezm iernie trudno . N iech p an  w eźm ie pod 
uwagę, że na jw ięk si dostaw cy  p ra c u ją  d la  sw ych 
w łasnych przedsięb iorstw . H en ry  B ernste in , Sa- 
eha G u itry . L ou is V em eu il i in n i p ra c u ją  d la  
siebie, w sw oich w łasnych  tea trach . Te placów ki 
są wiec całkow icie zablokowane, .a, te a try  k a rte lu  
(B aty -D ullin -Jouvet-R ocher-P itoeff) w y staw ia ją  
jed y n ie  bardzo specjalne sztuk i. Jednean słow em  
au to r, k tó ry  nie je s t rów nocześnie przedsiębiorcą, 
sk azan y  je s t n iem al na, zagładę. Z resztą  nie po 
tepiarn tam tych . P rzecież i M oliere i Shakespeaire 
czynili to  sam o! O czyw iście jed n ak  je s t  to p rz y ­
kre i n iew ygodne d la  tych, k tó rzy  nie p o siad a ją  
tego d a ru  o rg an izac ji czy ta len tu  kupieckiego. 
Mogą liczyc ty lko  na p ro w in c je  i  zagran ice. \  p ro ­
pos tego  s tan u  rzeczy, dow cipne i n iezm iern ie  dla
m nie .pochlebne s ł ó w k o ________
w ypow iedział T ris tan
Bernlard po p ró b ie  gene­
ra ln e j m ojej sz tu k i: „Nie 
oburzam  sie  w cale na, to, 
że n iem a te a tru , k tó ryby  
p rz y ją ł  te  sztukę. D zisiaj 
n i'k t ju ż  tak ich  sztuk nie 
um ie p isać, prócz ciebie.
A ty  piszesz sz tu k ę  raz  
n,a 7 la t“.

— Czy zdaniem  Paula— 
te a try  p a ry sk ie  c ieszą  sią 
obecnie pow odzeniem ?

— Bezwzględnie. Ale 
iniiech p an  zauw aży, że 
niem a te raz  sztulk, k tó re  
idą norm aln ie  20 czy 30

Henry Clere, jeden z  czołow ych p isarzy  francuskich, 
którego sztuka  p. t. „Le Beau M etier“ będzie wkrótce 
grana w Polsce. H en ri M anuel — P a r g i

razy  p rz y  norm ailnem  pow odzeniu. Albo jesit gene­
ralna, kllapa, albo  sukces na, 400, 500, a n a w e t 800 r a ­
zy. W y n ik a  to stąd , że publiczność kuszą zby t 
liczne a trak c je . F o rm aln ie  gubi sie  w ob iecu ją­
cych afiszach  i ogłoszeniach. To też w szyscy idą 
owczym pędem  za głosem  „poczty pantoflow ej".

D ziękując św ietnem u au to row i za itak w ielo­
s tro n n e  ośw ietlenie s y tu a c ji  te a tra ln e j w P ary żu , 
pożegnałem  go, życząc w ielu sukcesów  n a  now ym  
terenie, a wiec w Polsce. K A R O L  FO RD .

T A JE M N IC A  PIĘK NYCH  RAK
polega na starannem ich utrzym aniu. Przed w yjiciem  
na pow ietrze i na noc należy natrzeć rę ce  udeli- 
katniajgcym  I wybielajqcym  Krem em  Prałatów, p rze ­

nikającym  w tkanki skóry.

PODWOJNE WESELE"
p /O - łc e * t U t $ u

w ilc z y  g łód . A głód jesi niecierpliwy* 
Nie zwlekaj więc: filiżankę OvomaltynY 
p r z y r z ą d z is z  z a  m in u tę . Smaczna 
Ovomaltyna, energiotwórczy koncentrat 
odżywczy p rzyw róci Ci s i ły  zużyte 
w  czasie w y c z e r p u ją c e g o  tren ingu . 
Łatwostrawna Ovomaltyna nie ob­
ciąża żołądka, p rzech o d z i szyb k o  
w  k rew  i tw orzy  w  o rg a n iźm ie  
źr ó d ło  n o w y c h  s i ł  i e n e r g ii .

William Powell, jeden  z  najbardziej łubianych artystów  film ow ych , w ystępuje  
obecnie w  św ie tnym  obrazie p. t. „Podwójne wesele* (D ouble Wedding). Partnerką 
jego  w tym  p ięknym  film ie je s t M yrna Log. Fot. „Metro Goidwym Mayer"

K S I P  O  I V  Ulw* i ł  " P " " ' -" '“te cy  <io i *  i e l  •  O  /„souenla nagrody
1 9 3 8  r.
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- P 0 * % s K . . ! o lilUa d y

b y z ‘ r i H i ’" 0 n

Naturalnie wybór 
padł na Palmoliye

^ •Ł Y N N E  P ięc io ra czk i kan a-  
^  d y jsk ie  śm ie ją  się , p lu sk ają , 
sk a czą  i ś p ie w a ją  w  k ą p ie li, jak  
m ilio n y  in n y c h  d zieci. I jeszcze  
co ś w sp ó ln e g o ...  są  on e m y te  
co d z ien n ie  m y d łem  P a lm o liv e , 
w y b r a n y m  przez m a tk i ca łeg o  
ś w ia ta  d la  jego  ła g o d n eg o  d z ia ­
ła n ia  n a  d e lik a tn ą  sk ó rę  d z iec i !

“ Jak i n a tu r a ln y  w y b ó r ” — 
p o w ie d z ą  w s z y s tk ie  k o b iety . 
A lb o w iem  w ie d z ą  one, jak  ła g o d ­
n ie, a p rzy tem  d o k ła d n ie  m yje  
m y d ło  P a lm o iiv e ... jak  d e lik a tn a

i p ięk n a  je s t  cera  p rzez d łu g ie  
la ta  p rzy  u ż y w a n iu  teg o  m y d ła .

P o w in n a  P a n i d b ać  o s w ą  
cerę — jak  r ó w n ie ż  o cerę s w y c h  
d zieci — u ż y w a ją c  zn a k o m iteg o  
m y d ła  P a lm o liv e , ta k  jak  P ięc io ­
raczk i, d la  k tó ry ch  w y b ie r a  
s ię  w s z y s tk o  w  n a jlep sz y m  
g a tu n k u , bez w z g lę d u  n a  cenę.

P rzeczy ta jc ie  o św ia d c z e n ie  
Dr. D afoe, k tó ry  u trz y m a ł P ię ­
c io ra czk i p rzy  ży c iu  i w y c h o w a ł  
je n a  p ięk n e  d zieci. S to su jc ie  
s ię  za tem  do jego  rad y .

Ża d n ych  tłuszczów  zw ierzęcych  
-  żad n ych  sztucznych barw n ikó w  I 
Je d y n ie  cenne oleje roślinne są  
używ an e d© m yd ła  P u i m t t l i v e ,  

U zysk asz  p ię k n ą  cerę stosując 
o ry g in a ln e  m ydło Pa(m ołive do 
tw a rzy  i k ą p ie li, Mie d a j się p rze ­
k o n a ! do kupna tańszych  m ydeł 
niep ew n ego  gatunku.

u tr x y n 0 n /d  p ię tm e j c c r j/ 
u ż y w a jc ie  te g o  i  m y d &

w y p r a n e g o  d /d  iP ię c ió m p z fó w .

U J
Wyrabiany na 
olejku oliwkowym

W isp jr' pielęgnuje włosy jak 
T rn fjr ii mydło Palmolive cerę
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K A R J E R A  ANNABELLI.

M istrzyn i charakteryzncji, Annabella.
F ot. 20 th  C en tu ry  Fox“

K i e d y  jed y n a  córka dość zam ożnego w ydaw cy 
pew nego p a ry sk ieg o  dzienn ika  ukończyła szkole, 
rodzice stanęli przed pow ażnem  zadaniem , ©o 
z n ią  zrobić i jak  pokierow ać dalszym i je j losam i 
A nnabella ju ż  od najm łodszych  la t m arzyła  o sce­
nie i am ato rsk i te a tr  g im n az ju m  żeńskiego w 
W ersa lu  pam ięta ł n ie jedne sukcesy m ałej blon 
dyneezki w p ry m ity w n ie  skleconych sztuczkach 
dla. m łodzieży. A nnabella  już  w tedy  była uw ażana 
n r  zez koleżanki za przyszłą  ak torkę.

O jciec A nnahelli spog lądał z niepokojem  na ro ­
sn ą c y  stos zbiorów fo to g ra fii u sw oje j córki. 
•Słynne w tych  czasach  ak to rk i: N orm a T alm a/lge 
i Mae M urray , pow ycinane z n a jbarw n ie jszych  
m agazynów  film ow ych i posegregow ane n a jd o ­

k ładn iej. s tanow iły  g łów ną ozdobę panieńsk iego  
pokoju  A nnahelli.

Pew nego d n ia  w czasie obiadu w ydanego przez 
ojca A nnabelli dla, g ro n a  najbliższych p rzy jac ió ł, 
A nnabella  zachow yw ała się dziw nie i b y ła  przez 
ca ły  czas m ilcząca i n ieśm ia ła , co zwróciło uw agę 
obecnych. '  .

— Nie p rze jm u jc ie  się  tern zbytn io  — s ta ra ł  się  
w ytłum aczyć ojciec — m ała  m arzy  o karje rze  
gw iazdy  film ow ej i ju ż  teraiz nie są je j obce h u ­
m ory.

— Mogę te m a rzen ia  zaspokoić — odezwał się 
jeden z p rzy jac ió ł ojca. — Znam  pew nego reżyse 
ra  film owego, który' zrobi dla m nie wszystko.

N astępnego d n ia  m łoda p an ien k a  zap u k ała  n ie ­
śm iało  do w rót a te lie r  film ow ego w Jo in y ille  i z a ­
m eldow ała sią  reżyserow i. To był pierw szy dzień 
zbliżenia A nnabelli z film em . W c iąg u  p a ru  m ie­
sięcy' o trzym ała  szereg n ie  n ie  znaczących epizo­
dów, z k tó rych  jed n ak  n ajw ażn ie jszym  byl epizod 
w  film ie „N apoleon" Abla G anea‘a, P o tem  poszło 
już  gładko.

Rene C la ir  poszukiw ał od tw órczyni ro li g łów ­
nej do sw ojego nowego film u p. t. „M ilion". K toś 
w spom niał m u  o pracow itości m łodej ak to rk i, 
k tó rą  nazw ano Annabella.. C la ir  sp raw dził je j 
w arto śc i ak to rsk ie  i po specja lnej p rób ie  pow ie­
rzy ł jej głów na rolę w tym  film ie. B yw alcy k in  
w iedza doskonale, jak  A nnabella w yw iązała  się ze 
sw ojego zadania . Po „M iljonie" g ry w a  tyliko ro le 
głów ne, wehodząc szybko do rzędu n a jp o p u la rn ie j­
szych ak to rek  F ra n c ji. P am ię tam y  ją  z film u  
„P an n a  Joseittta, m o ja  żona" (Jean  M urat). Po tym  
obrazie zaangażow ał ją  znów Reno C la ir  do sw o­
jego  film u p. t. ,,14-ty' L ipca". N astępne role, to 
fran cu sk a  w ersja  „B ark aro li m iłości", gdzie g r a ­
ła. z C harles Boyerem . F ilm  ten był robiony w B er­
linie. W B udapeszcie pow sta ł także d ram a t z je j 
udziałem  p . t. „M aria". P am ię tam y  ją  rów nież z 
n iezapom nianej k reacji w film ie p. t. „M arkiza 
Y orisaka" i „Noc przed bitw ą".

H ollyw ood, coraz bardzie j k ie ru ją c y  sw oje z a in ­
teresow ania  a rty sty czn e  w stronę  E uropy , posta ­
ra ł się  szybko o „porw anie" A nnabelli. M ała F ra n ­
cuzka przeszła  ogniow ą próbę języka ang ielsk ie  
go, n ag ry w a ją c  2 film y  w A nglji dla w ytw órn i 
„20t:h C en tu ry  F o x “. B y ły  to „Serce i szpada" a K. 
Ve id tern i „K siężniczka C ygańska" z H. F andą.

Dwa ty g o d n ie  tem u „N orm andie" przyw iozła  
A nnabeltę do Nowego Jo rk u . „V arie ty “ n a  p ie rw ­
szej s tron ie  podał op is pow itan ia  A nnabelli przez 
repo rterów . Tego sam ego d n ia  jeszcze tran sk o n ty - 
n en ta ln y  „D ouglas" u n iósł A nnabellę do zaczaro 
w anej k ra jn y  .snów, gdzie już byty w ybudow ane 
d ek o rac je  do najnow szego je j film u  d la  w y tw ór­
n i „20th C en tu iy -F o x “ p . Ł „The B aroness e t the 
B utler". Jeslt to tra w e s ta e ja  film ow a znanej sz tu ­
ki te a tra ln e j B us F ek e ty ‘ego p. Ł „Jean", g ran e j 
u n a s  w W arszaw ie przez zespół w iedeński H ansa 
J a r a y ‘a i Lali D arvas. P a rtn e rem  A nnabelli b ę ­
dzie W illiatm  Pow ell.

N astęp n ą  ro lą  A nnabelli d la  te j sam ej w y tw ór­
ni będzie „George Sand".

A nn ibella  w film ie  p. t. „Jean".
F ot. 2 0 th  C en tu ry  Foxu

Ti c y k lu  „ P r z y s ło w ia  p o ls k ie 44.
(U łożył W. Sz. Budko — K lub  S zaradzistów  w W arszaw ie).

T reśa ią  rebusu  je s t S w y  razow e przy-nlowie, złożone z n a ­
s tę p u ją c y c h  d w u li te r :

A \  an . ci), dz. dz. ec, ią , ie :'o., i.t. łt., fes, lie, nu , od?. Ol*. 
I»a, rz, ze.

G łó w n a  w y g r a n a ... S zarad a  tra g ic z n a .
(U łoży ł „R e x ‘4 — K lnb Szaradzistów  w W arszaw ie).

l>»i'ś (przy śmiiadlamiiiu w a rtu ją c  gazetę, 
istprawdz aliem lótiefrji iium edk«.
W tem  iWkUśkoc-zyTein ja k  sjiarzmii pod p ię tę , 
z radości g ru ch  oczne krze.setka.
Zonia p leć -trzy -czw a rta  m ej z»rę<wnoś<*t, 
z  podziw em  sp o g lą d a  na w szystko, 
lilie zma jed en aste j-d w  11 nas te j radości, 
w ięc sa d z i, żeim w a r  ja t  na  czysto...

— „Ptoirzuić Kiwe próżne obaw y, aniele*, 
tjo unieść radości się doiłem.
Maisz, stpójfrz, ma n u m er w d z isie jsze j ta b e li  - 
n a  niego... miiilljoniilk w y g rałem .... 
W spakw tó r-d z les lą ty m w sp ak  -izczęśdiiu w.ieść dana  
w gazielt ach  — nlie lad a  to g ia tk a !
G ościć mile będRtle n a s  d ługo w sw ych śc ian ach  
p lęć-dzlcw lęć-jedm isfa ta  chatko .
A purham enity, sam ochód; lokaje , 
ber/cenne k le jn o ty  fis s tro je !
Mloija inaiłżonlka p rz y ję c ia  w ydaje  — 
dw a-pó lsiedm -siódm a ma stkiUe...
Balle|, danclilngi!... Zyicie syban.lów 
w raz-sześćw spak  roaisltnoju, hum orze.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTI;
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE 1 W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole t. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście 0, T el. 5-51 90. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y N r. 2 przez llrzad  P o c z t K raków  2.

A m y  w s p a k d z le w lę ć -d w u n a s te j  prżeusytu 
u d a m y  s ię  ja c h te m  ma m orze.'...
S z la k ie m  d z ie s ią ty c h  i ó sm y ch  w  Y ilezrane,
p o d ą ż y m  do  knaiju w toskliego, —
z ło ta  wysCiareizy, a  n a w e t z o s ta n ie
dli a  T w e g o  O śin -d z iew lę ć -s ló d m e g o !...44 —

A tu  eftę żiona ze śiullechai imkfmlla, 
r a z -c z w a r ta  m i znzieldła. na chw.iilę:
— „ K w u t lo m b a rd o w y  ten  n u m e r  jw s la d a !...
S p r a w d ź . . .  J a  n ig d y  idę m ężu  niiie m y lę ! . . .“  —

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  dw óch  z a d a ń , re d a k c ja  „Swfiia- 
t o  \viida“  p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r o d y .
PLerwszia zl 20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  mlie- 

sóęcapma „świtafow id a “ .
Riozwrązanba należy  n ad sy łać  n a jp ó ź n ie j do dn ia  22 styczn ia  

1938 w raz z za 1 uczonym  kujKwiem.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 52.
S z a r a d a :  1) A S Ł O W O  S T A Ł O  S I Ę  C IA Ł E M .

2) CHW AŁA NA W YSOKOŚCI-

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z N~ru 52  n a d e s ła l i :

Ceiziary, W ła d y s ła w  Zamińskiii, W a r s z a w a ; W a c ła w  P o g o d z iń ­
s k i.  W a rs z a w a ; B. Z ie liń s k i .  W a r -z a w a ;  A inn a  L o eg le ro w a ; 
L w ów ; E d w a rd  Gugiil*rkri, Jęd rzie ijów ; R o m a n  S{awiaimowtskiii, 
Sohiiesęiki; T e o d o r D eko. T re m b o w la : B o g d an  K o w a lc z y k , R a ­
d o m ; F e l ik s  S ta w iń s k i .  G d y n ia ;  z ł 20. ; K aim l B a b ilo n , K a- 
lowiitae; F . Ż aczek , B e c z ;  J e r z y  Jan u sz ew sk i:, Legjiołnowo; 
T ialhbna G ow nezow a; B ie ża n ó w ; F r a n c is z k a  O h m ie  lew ak a , K a - 
milainika.; 'kii»t. d r  Fraulelilszek Ja.kóbcizak . S tan isiłiaw ów ; S ta n i1- 
rf law a  D a n y sz , W iln o : E d m u n d  K arlick ii'; Wriaclawr SienLćki), 
Z tloillłiinów ; J :ad w ig a  G usltekow a, S a m b o r ;  Hallima BącW al^ka, 
\V'aii szaiw-a; S ta  nastawia Św ie tlicka i, B rześć  111/B .;  Zo l ja  G r a b ­
sk a , Ł ó d ź ; I r  mii nią N ie z n a ń s k a , W  a rsx,aw a - Ok ę c ie ; M alksy- 
m i l ja n  S m ól a  te k ,  B y d g o -zcz : K azinLnera J ó z e fo  w i<*izówrn a , P o ­
z n a ń ;  W jlady& law S zu lc , P o z n a ń ; M a r ja  K u n k o w a  O żairów ; 
M a r ja  RzemyiS/zIkiewiczoiw^a), R ydzym a: Z. K oipystllańslki, Lwró w ; 
M iarcjnin Miatłia:w»ki', P ło ń s k ; K ry is ty u a  R o szek , S k o le ; Wilia- 
(łyislłiaw G u.ja, .1 aw orzm o; k«. J u l j a n  L udw . A rliitew icz , My- 
ę h ó w ; A m a r  B oi y s taw sik i, L w ów ; Boilesjlaw Pltluilia, S t r y j ;  
S taiuiiślaw  OiLzywna, K ę ty ; M. Piclzów na, C zę s to c h o w a ; S te fa n  
B akow skih  K ra k ó w ; L u c ja n  Miilllter, D ed le rk a ły ; W lładyiśraw  
Domiee, B ronniw ice M aile; Jlaidlwiga F ig a ,  Slem ianowiik^e; Kairol 
HoiU y , W ^ioclaw ek, Marjiain Nowaik, I? a szczy cę ; M ar ja  J ó z e ­
fo w a  Onatnow.slka. W a rsza  \v a ; K a zia  T y m lków na, Lwów'; F n an - 
ci^zi^k Rabiilalsizi, T w ;o 'rkow a; Otlto K ra iu se , Kraików ; Z o f ja  B ro- 
dtówna, K ra k ó w ; Hialima P a p ć e , K ra ików ; S e w e ry n a  F o k s a ; 
StainiiLslaw Je rza ik , B y d g o szcz ; Stani. Griaiblowi.^kiil, P-liock; Lilii! 
Wro z n ia k o w a , Będzliin; J e r z y  K w ia te k , Ł a ń c u t  (z ł 1#.—■•); Jald1- 
w igia Czepieiklilewilcizi)wi;V, Wlodianin; O lg a  Dilsowsika, iZiaigórz: 
J a n  Czyżewi.-ki, K ra k ó w ; J a n  P a p ie ż ,  WT a rd z a w a ; J o l a  ii H alia 
K o  w  alcizy k ówme, Ł ó d ź ; J e r z y  RuKiz.kowsk.ii, K ra k ó w ; Z o f ja  
Rudow^a, W’a r s z a \v a ; W .  H nhorkiew ieO t, S k aw iin a ; E d m u n d  
G estm cr, Ł ódź; O leńka.; M a r ja  B rąg lew .icziaw a, Złloeizów; J a d -  
wiiiga Skloipińska. K ra ików ; Eugemjuistz DiwoiriKkii', L w ów ; D z id z ia  
i Ja s lio  7j Dollijny; m g r .  J ó z e f  Gzulbia, T o r u ń ;  R om ian Lem - 
pijjcfkii, L w ó w ; Edwaird. SucboiriziewsikT, Wrarsrzaw 'a ; iluż. Z y g ­
m u n t  Stow^ilkowsiki, Wrarsza iw a ; Z o f ja  M areisżówiiia, Z a k o p a n e ; 
Jiflin Radluira, Szoipiieiiicte; J a d w ig a  Bawloitowia*, K ie lo e ; T e o fil 
S o b e c k i, i P o z n a ń ; Kasi: a i B ax :a  as T o ru n iia ; TTeLetila S ta s za -

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona  dzieli się na trzy  lam y (szerokość iam u 8(1 m m .) 1 mm 
w jednym  tam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tro n ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w* jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone wedtug 
zlecenia, będą d rukow ane jako  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

kow a, Będzin; E d w ard  A n d rasza k , Pozw ąń; H elena R a ta j-  
czak, S I. M lk a la Jcz jk , Puszcizykowo; Kazi unie rz  K iedeek i; 
Miiic-hailkiilewiiez A n d rze j; B ron isław a RaimuHtowa, Jeżów ; Zo­
f ja  Ja n ik o w a . Sziamoiluly; E. K aiew icz, K ielce; A. Miecyjkow- 
ski% W.i 1 n o ; MueiczysTaw Skurcizyński, C zęstochow a; P . Skiu/r- 
czyńsiklli, Ozięstuicbowa; Ire n a  Lewiickai, Lw ów ; J a n  Sobański), 
C zęstochow a; M arjla Mukułowsk.«t, K ołaczkow o; ,por. iF. Za- 
lewiglkli, Grujdziądlz; J a n  Jani:Szewski, Ł om ża; .Jenizy HajłyMi, 
Luctk; „M ario la*4, Radomislkloi; S tach  ZJitemsiki, L u b lin ; StaniP 
ćiiaw 'Kowial skiii, Jlaiblonowia-:Zamek; A dam  Dąbroiwisikii^ Rem- 
beiittów; Wiltołd K a’1L:Riewslki. W arszaw a; Miecaysiłiaiw iWadh- 
tel. K rak ó w ; Jó z e f  S t‘utplkia„ K rak ó w ; Bilażewiiiciz)owra , K obyl- 
nlilk; D. Mforawiecka, K rak ó w ; Brioiniisliajw Kaczimainczylk, Lesz­
no; Jó z e fa  Paiuirówna,, Lub lim; M arjan  ChinFielowi ec% Rze- 
raów ; J a n  De)rnius, Lwów; kpt. w s. si. Bron-teflaiw Eirftel, 
Lwów; Em illja Podróżków na, Rzeszów; M ira  LIllpopowa, W lo- 
dhy; Mąirja Stiriubel, W arszaw a; N. KaZiiimiiteTz Kozlowskiiu 
W arszaw a; H elena  Lubawska; W arsz aw a; Tadeusz: Kuceiau 
Z akopane; PajuBtila Ho|rnof„ K rak ó w ; E u g e n ja  Ba|rd<*zak, Ste- 
p ań ; L. Pcsche, By.llgoszcz; M a rja  C hacb low ska, K rak ó w ; 
Sbefain Mśdi!\\ ujemslki, Kjnaików; Mię<*7..\isław Waijiswoli, Łódź; 
WiStlold Zaiewslkiii. G rabów ; E ug. G roszew iczów na. Cficcihanów; 
J a n  K.ilereipka, Butilzanów; Jó z ef B rand  Ł ł jo.m,ża; K asyno  
Koimialrnio; Stefain R a kow.ski, Poznań; M a ria  Ziółkowska,, Po­
zwą ń; Z ofja  Laisoeka. W arszaw a; Jó z e f  H ru b a n t, K raków ; 
R om an M*>i!ak P rzem y ślan y ; J a n in a  Drewiruilclka, Lw ów ; m gr. 
A mtmnii H ałgaś, Mowy T a rg ; J a n u s z  Jod łow sk i; P io trków  
Ti/ybuniailiskii; Boi ei-iaw S ta  w niak, Poznań ; HiilpoFit L. Piląt- 
ko wsi kii, Gdyni'la; Fel ks Pergnl.owski, W arszaw a; L udw ik 
P io h st, S kole; C. J .  K w iecień, O strow ice; J a n  Siierocliń; Lii- 
ibn.iiec; B ron isław  M oraw ski, K atow ice; Br. Wiaiwrziynkow- 
Mk.at, Łódź; A ntoni Do b ru s, Piiótrków T ry b .; Mairja ZćleFiń- 
slka. Bninu; Stia(ńlil;lta\v Sm orawskli, Sob iesęk i; Ig n a c y  W ój­
cik, O.ęsiUoohowa; K ata iz ,y n a  G órecka, G dynia ; W anda R ar- 
ftzulkównla;, Jai-ilo; E u g ęn jiis s  DowinanowiCz; Zoifja Leszczyń- 
skia, J a n ó w ; B. R o tter, Borsz-czów: Bogumilai I/aźiaj^e-wii-
cizówna, Poznań; M ieczysław  K araś . W yszków ; W ładysław  
Saboń, Będzfin; K lu b  P racow ników  S. A. „Gazoiliina“ , Bomy- 
sla w ; M ery Piwioiwarczylkowa, B o rysław ; F n  iP-ro'hKłtio|wia<, 
B orysław ; B e tty  H erżiberg, B orysław ; M aks L inhardlt, Bo- 
; vflliawr; Stanu P iw ow arczyk , Boryislfaw; S te fan  Bach mian, Bo- 
rysJIiaw; W anda Lu'kasłiewiczx)wmr. B rzezan y ; K aro l Łukolsite- 
wiicfz, B irzeżauy; M arjan  Czeioko, P rzew orsk ; Jó z ef Goldbaird, 
Luiblliln; An/toni Kajeilanbwiilpz, JabłoniJca; E r. W ypych , Po- 
Tjniari; W ito ld  M ajew ski. W arszaw a: W ładysław  Dzlifubiińslkb 
W arszaw a; J a n  C udny, Wo.lomlin; A lek san d e r S ch ach te r, 
Lwów; HeJoi Śledzibnównia:, B o r y s ł a w - «J e rz y  S ch acb te r , 
Lwów; M a rja  S ztyb low a, W arszaw a, p re n u m e ra ta  0,św ia - 
!ow lda“ od l —28 I I  1938 r .); Edwaird K law e; Je d ln ia ;  E uge- 
n jusz  iPrz-ybyslz; W ainszawa; M ichał LeszczyńsM>, T rem bow la; 
!.. Trepińska;, K atow ice; K azi‘m ierz  K ła p u t, Waldowilce; W i­
told N ow icki, W aim zawa; S tanisław ’ W alczyński!, C zęstochow a; 
Wall e r  j)a Wasiielewisiki^ C zęstochow a; Z ofja  Wrą»owicaów[na, 
W arsziaw a; J e rą y  W,i esner, Sfiemia iDowf.cę; Wrłady.slaAv K ru p a , 
Kraików’; FmajiCiiiszek Pix>kural. G ruszczyno; Stamiisław Opaila; 
Pozmtań; Bolesław' J.a|strzębsikii, B rzucho wice; F r s K ocur, Cliy- 
hile; Mairjlan Pótudiniak, Lw ów ; L. Pogodia, Jaw ortznb; Mał- 
gorzaltla Biskuiptelkia, P oznań ; R udolf G a rtn e r , P io n k i; Man 
Saymaiszeik, Kłnaików7; Kaltarziyna P a ją k . Tairganli'ca.; Czesław 
BllażejewSk'1, Ząblki.; E ry k  UiiyerrUcht, Paw łów .

N agrody  ótrzymiail'ij pp. F e lik s  Stawiińslk^ pornocn.. noita*- 
i jalniy, Gdynlila, Skw-eir Kościiiiszlkii 15 (zł! 20.—), .Jerzy Kwiiia- 
tielk, Ł a ń c u t ul. PioŁoetklilego 7, w oj. Lw ow skie (zł 10.—), ovaz 
M airja Sztyb low a, Warszawka, ul. Jawolilziyńska 3, m,. 7 (pirie- 
num eraita  miesii ęczna „Sw’.iatoiwJid a“ od 1—28 I I  1938 r .).

R eklam acje w  spraw ie  n ieotrzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50, Zagranicą zł. 9.50. >
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. ■ Zagranicą zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady G raficzne „ l  K, G,“ pod zarządem  F ranc iszka  Czajki,
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1  j & n f V H 7 l F I  J u l j u s z  Kossak (1824-1899) „Oficer Krakusów
L  /*K\»  1 l f £ / I L Ł  (Hr. Franciszek Wodzieki na czele swojego pułku pod Warszawą w 1831 roku;(Hu

N A L A R S IW A  P O L S K IE G O . Obraz fen malowany w r. 1876 jesf własnością Muzeum Narodowego w Krakowi' J


